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BARAiMOWiCZE — ul. Szeptyckiego —  A. oaszuk. 
BifcNlAKONiE -  Bufet Kolejowy 
BRASŁAW —  Księgarnia T-w a „Lot".
DĄBROWICA j Polesie) — Księgarnia K. M a lin o w sk ie j. 
DUKSz-T Y — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zanikow a, W . W łouzimierow. 
GRODNO — K sięgarnia T wa ,,Ruch“ .
4 0 R O L '/lE j — Dworzec Kolejowy — K, Smarzyńskl. 
IWiENIEC — sklep tytoniow y S. Zwierzyński 
nLFCK  —  sklep „Jedność".
LIDA - u! Suwalska 13, S. Ma 
MOŁODECZNO — K sięgarnia T-w Ruch".

NIEŚW IEŻ — ul Ra uzow a, R tfęg rro ia  po wilM Me • 
NOWOGRODEK -  k iosk  S t ^ c k tia ld e g o .
N. ŚWIĘCJANY — Koęgnrtna T-wa JtaM *.

OSZMIANA — Kmęgsrni- SpóWz. Naucz 
PiŃSK — Kaleganr t  Polska — St Ted/db-skL 
POST AWY — K sięgarnia P is k ie j  i«taUerzy Szkota*,
SŁONIA' — k sijg sn j a L>. Lubcwdkiego, ul. MklneWiC-ą 17 
STOŁPCE — księżej . . -w s Rock".
S I śW łĘCIANY -  ui. Rynek 6. N. T a r  alejskL 
W iiJTJKS PO  W l A TO  W  A — uL Mfefck wiezz 24, E. Jucstaw ua 
W OŁKOWYSK — Księgarnia T-w a atua*"- 
WARSZAWA — T-wo Ł* ą% KoL .Kocta**.

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztow ą 4 zł. zagranicę 7 zł. Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 80259. W sprzedaży detal cena pojedynczego numeru 20 gr.

Oplata ppłYtowa insze—cma ry czałtem
Redakcja ręKopisów nie zamówionych nie zwraca Administra­
cja me uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń,

CENY O G aO SZEŃ : wiersz milimetrowy jednoszpaltoi na stronie 2 e : i 3 gr 40. Z r tekstem  15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach św ąiecznych  o rrz  z prow incj’ o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjm uje zastrzeżeń co dc 
miejsca. Term iny druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie Za dostarczenie numeru dow odow ego 20 groszy.

POGŁOSKI Z PRZED Z ZA KORDONÓW  C o s te s  l B e llu n tP  w N e w  Y o r k u  Ha froncie wyborczym
■  ™  ■ ■    n.. t M flN TO U /aM IF  R IO K I1  P F M T R il f  F -

D W Ó C H  T Y G O D h l
W związku z poruszaną obecnie w 

Genewie sprawą polsko - litewskich 
stosunków, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć o tych pogłoskach, które na­
robiły tyle hałasu, a dotyczyły prowa­
dzonych rzekomo „tajnych rokowań" 
pomiędzy Polską i L ltwą. —  Pogłoski 
te znalazły swe drukowane oblicze 
przedewszystkiem w prasie niemiec­
kiej. Z „Vossische Zeitung" zawędro­
wały do polskiej p rasj- opozycyjnej, 
która dbbrze nie zdając sobie sprawy 
ciaczego to robi, . potraktowała je 
rewelacyjnie. Powodem całego krzyku 

k była w izyta ks. Urbanowicza z Amery- 
l na Litwie i w Polsce, a następnie w 

Wilnie. W sprawie tej pisano przez 
k.ika dni z rzędu, a później dano >po- 
lcój. Sedno „rewelacji" polegać miało 
na rzekomem poparciu Watykanu, jaki 
ten udzielił projektowi ks. Urbanowicza 
Tyle dowiedzieć się było można przed 
kilku tygodniami z prasy. Dziś sprawa 
wyjaśniła się o tyle, iż można twier­
dzić, że Watykan nic z r.ią nie miał 
wspólnego.

Pamiętamy, że na wiosnę rb. zawi­
tał do Wilna protesor uniwersytetu ko­
wieńskiego Paksztas, który próbował 
Zjednać dla swego projektu pogodze­
nia Polski z Litwą przedstawicieli spo­
łeczeństwa wileńskiego. Projekt Pak- 
sztasa omawialiśmy w artykule w „Sło 
wie". Projekt ten był nie rzeczowy, nie 
opierał się bowiem na fundamentach 
realnej sytuacji panującej dziś pomię- 
c z s  rządami Polski i Litwy. Być może 
jednak, że projekt ten pobudził do snu 
cia planów inne osoby, być może też, 
że zachęcony tern został ks. Uroano- 
wicz, który przyjechał z Ameryki do 
Kowna ze swoim własnym projektem. 
Czv projekt jego w Kownie potrakto­
wano poważnie? —  Należy przypusz­
czać, że raczej tak. Ks. Urbanowicz 
uzyskał audjencję u prezydenta Smeto- 
ny. Gdy pojechał następnie do Polski, 
a że pojecnał właśnie z tym piojektem,
0 tem wiedziano w Kownie doskonale. 
—  me robiono mu trudności , przesz­
kód, a prasa litewska milczała. Ks. Ur­
banowicz przybył do W arszawy i za­
czai się starać o audjencję u Marszałka 
Piłsudskiego. Według posiadanych 
przez nas informacyj audjencji tej nie 
uzyskał. Cała jego akcja w Polsce i w 
Wilnie skończyła się na kilku prywat­
nych rozmowach. Zaczem powrocił do 
Kowna. I tym lazem znów prasa litew 

,ska milczała. Ks. Urbanowicz pojechał
'n Watykanu Stąd prawdopodobnie 

powstały pogłoski o rzekomem popar­
ciu i zainteresowaniu Stolicy Apostol­
skiej tą spiawa W rzeczywisiosci zaś 
ks. Urbanowicz dopiero zamierzał po­
zyskać sfery watykańskie dla swego 
projekt® Zdaje się, ze zaangażowania 
tych wpływów me uzyskał..

Nie znamy szczegółowo projektu 
ks. Urbanowicza, ma być on rzekomo 
dalej idący niż projekt Paksztasa, ale 
podobno trudny do przyjęcia dla Pol­
ski.

Jaką w tej całej sprawie odegrał 
rolę rząd kowieński? —  Powszechnie
1 oficjalnie twierdzą, że żadnej Oczy­
wiście, jeżeli stanowisko wyczekujące 
określić można jako —  żadne. Trudno 

J e s t  też twierdzić, czy pojawienie się
y prasie berlińskiej pogłosek o rzeko- 
. . /ch  rokowaniach uważać należy jako 
balon próbny zainicjowany z Kowma. 
Prasa niemiecka rzuciła się na tę po­
głoskę jako kolejny żer jątrzenia sto­
sunków polsko - htewskich, zaopa­
trując swe szpalty w długie artykuły, 
ostrzegające Litwę przed Dorozumie­
niem. Dziwnie nerwowem echem odbi- 

[ łv się w' Niemczech te pogłosKi.
Prasa polska popełnia zasadniczy 

bład tracąc tyle energji i atramentu na 
(przekonywanie Kowna, że sjiór polsko 
litewski podtrzymywany jest z Berli­

na i stamtąd inspirowany gwoli zagra­
nicznej polityki niemieckiej. Przekony­
wania tego rodzaju me mają racji by­
tu, bo ci, których się chce przekonać 
dawno już o tem wiedzą, lepiej wiedzą 
niż ktokolwiek bądź inny. Z intryg me 
mieckich zdają sobie doskonale spra­
wę w Kowmie, ale popierwsze uważają 
z tych czy innyc h powodów politykę 
swoją za słuszną, a po drugie obawy 
N.emiec przed porozumieniem polsko- 
litewskiem stara się Kowno wyzyskać 
dla szachowania Berlina w targacn in­
nego rodzaju. Usiłowania te nie zawsze 
ciaja rezultaty najlepsze. •, ale usiło­
wania w tym kierunku są i są bardzo 
wyraźne.

„Lietuvos Aidas" napisało artykuł 
bezpośrednio po głosach prasy memiec 
kiej, w  którym zjadliwie zauważa, że 
dziwić się można dlaczego prasa nie­
miecka tak okropnie do serca bierze 
najmniejszą nawet i najbardziej niewin 
ną pogłoskę o bezpośrednich rokow a­
niach z Polską. Coś w tem jest, ko­
muś na czemś bardzo zależy . żeoy te­
go nie było.

Niedawno doszła nas opinja z Ko­
wna, że pogłoski o rzekomych tajnych 
naiadacn polsko - litewskich puszczo­
ne były z Kowna umyślnie dla zastra­
szenia Niemiec i pozyskania tem więk­
szego ich poparcia na najbliższej sesji 
w Genewie. Jest to jednak hypoteza i 
nic więcej. Nie podobna przecież ne­
gować absolutnie i ryczałtem braku ja- 
kicnkolwiek chęci ze strony Kowna w 
kiemnku bezpośrednich rokowań, m .

Bojówki Hitlerowców
Szereg interesujących danych o 

działalności partji narodowych socja­
listów w Niemczech donosi berliński 
korespondent „M atin 'a‘ Szczególnie 
w obecnym momencie, gdy kompanja 
przedwyborcza osiąga swój punkt kul­
minacyjny, bojówki hittlerowskie ode- 
grywują rolę głównego narzędzia agi­
tacyjnego. Bilans działalności bojó­
wek tiiulerowców od 1-go kwietnia 
do 1-go sierpnia r. b przedstawia się 
wyjątkowo bogato. Mają one na swem 
sumieniu 21 trupów, 124 ciężko ran­
nych osób, które miały odwagę być 
innych przekonań.

Rozwijające tak intensywną dzia­
łalność nacjonalistyczne bojówki dzie­
lą się na 2 grupy —  oddziały do na­
tarcia i oddziały ofensywy. Na c/ele 
oddziałów natarcia stoi kapitan Pfef- 
fer, będący również inspekiorem orga­
nizacji socjalistów narodowych w to ­
warzystwach sportowych.

Wszystkie te organizacje są tery- 
torjalne i dowodzą niemi w poszcze­
gólnych rejonach podchorążowie 
Zjednoczenie rejonowych oiganizacyj 
tworzy brygadę. Brygady oznaczone 
sa numerami według okręgów, odpo­
wiadających —  rzecz dziwna — nu­
merom dywizji Reichswehry. Każda 
grupa natarcia składa się z 12 tysię­
cy ludzi. Trzy grupy tworzą „wojsko"

Cała organizacja ir.ttlerowska skła­
da się z dwóch „wojsk" czyli — innenu 
słowy —  ogólna liczebność oddz:ałów 
napadu stanowi mniej więcej 70 tys. 
ludzi.

Organizacja wewnętrzna i naucza­
nia oddziałów napadu znajdują się w 
ręku oficera, który żadnego wpiływu 
na politykę stronnictwa nie ma. W 
skład jego wojennej organizacji przyj­
mowane są jedynie przednie siły.

W  Zagłębiu Ruhry oddziały napa­
du tworzą osobną organizację. Tu 
wszyscy kierownicy organizacji rekru­
tują się z liczby byłych oficerów ka- 
drowych

Oddziały obrony stanowią całko­
wicie niezależną organizację. Rzecz 
ciekawa, iż w skład ich przyjmowani 
są jedynie doświadczeni ludzie w  wie- 
ku od 23 do 35 lat. Przyjmuje się ich 
za rekomendacja i żada się od nich 
złożenia przysięgi milczenia.

MINISTER ZALESKI WYJECHAf DO 
GENEWY

WARSZAWA. (PAT) w  dniu 3 
bm. p. minister spraw zagranicznych 
August Zaleski pociągiem wieczornym 
wyjechał do Genewy..

8 WRZEŚNIA w KOWNIE
PROGRAM OBCHODU UROCZYSTO 

ŚCI WITOLDOWYCH

Dn. 15 lipca z Kowna został uro­
czyście odprowadzony na wędrówkę 
po Litwie medaljon z podobizną W i­
tolda. Wędrując z miasteczka do mia­
steczka, medaljon zbliża się do Kow­
na zpowrotem. W Kownie odDywają 
się przygotowania do głównych uro­
czystości Witoldowych, wyznaczo­
nych, jak wiadomo, na ósmego wrześ­
nia. Zarząd miejski śpieszy uporządko 
wać prospekt Witolda, gdzie się roz­
poczną dnia 7 września przewidziane 
uroczystości. Zostaną udekorowane 
mosty na Niemnie i Wilji oraz uporząd 
kowane i ozdobione ruiny Starego 
Zamku kowieńskiego. O godz. 4 p. p. 
nastąpi otwarcie prospektu Witolda, 
poczem nastąpi spotkanie medaljonu z* 
z podobizną Witolda Wielkiego, któ­
ry z Godlewa zostanie, przewieziony 
do Kowna samolotem o godz. 5 p. p. 
Na aerodromie wojskowym, w uro­
czystościach przyjęcia medaljonu wez 
mą udział członkowie rządu, komitet 
Witolda, władze wojskowe, lotnictwo, 
przedstawiciele m. Kowna, litewskie i 
mniejszościowe organizacje, pracow­
nicy instytucyj państwowych oraz 
ucząca się młodzież. Medaljon będzie 
uroczyście odprowadzony przez most 
Witolda do Starego Zamku kowień­
skiego. Tutaj spotka go rzrd i powita­
ją salwy armatnie, członkowie zaś li- 
Lzdojo oSarnsjcjsoiM nąnją o§ai}jsA\7i 
płonącemi pochodniami miasto 
wzdłuż Niemna i Wilji

Z Zamku w świetle tysięcy po ­
chodni medaljon zostanie przfniesiony 
do Muzeum Wojennego. Tutaj medal­
ion z podobizną Witolda Wielkiego 
pozostanie aż do chwili przeniesienia

O godz. 10 we wszystkich kościo­
łach odbędą się uroczyste nabożeń- 
go do Muzeum Witolda Wielkiego, 
stwa. W  modłach w Bazylice weźmie 
uuział rząd ciało dyplomatyczne oraz 
organizacje ze sztandarami W  czasie 
mszy św. będzie przygrywała orkiestra 
Opery Państwowej oraz odbędą się 
śpiewy chóru i solistów Po nabożeń­
stwie odbędzie się przegląd wojsk na 
placu Piotra Wilejszysa. Wieczorem 
nastapi uroczyste opuszczenie sztanda 
ru na Starym Zamku, skąd pochód or- 
ganizacyj z muzyką i pochodniami uda 
się na górę Wiroida. Tutaj zostanie 
odegrane misterjuin „Ziemia Witolda" 
Oprócz tego w teatrze Letnim oraz sa­
lach teatralnych odbędą sic przedsta­
wienia. W nocy nastąpią iluminacje, i* 
jerwerki, rakiety

20 UCZESTNIKÓW  Z AM AC HI1 W  
f AUROGACH ZOSTANIF UŁASKA- 

WIONYLCH.
Z okazji rocznicy ks. W itolda 20 uczestni 

ków  zam achu w  T aurogach, k tórzy  w yro ­
kiem sądów  w ojennego doraźnego, został! 
skazani na rożne terminy ciężkiego więzienia 
zw róciło się do P rezyaen ta  p aństw a z p ro ś­
bą  o ułaskaw ienie. P rezydent P aństw a  po- 
cfanie uw zględnił i dn. 8 wrrzcśnia w ięźnio­
wie zapew ne odzyskają wolność

NOWY REKTOR OMWFRSYTETU W 
KOWNIE

W  poniedziałek odbyły się w ybory rek ­
to ra  i w ładz uniw ersyteckich. Na rektora  
obrano  obecnego rektora  prof. ( iepińskiego 
na prorektora obecnego prorektora prof. 
Czesnysa.

ZAMKNIĘCIE FABRYKI CELULOZY 
W KŁAJPEDZIE.

KOWNO. ( P ąT ). W Kłajpedzie została 
zam knięta najw iększa fabryka celulozy, przy 
czein 900 robotników  straciło pracę.

W Y G R A N E  D 0 L A R Ó W K I ,  
PO KT0RF. NIKT SIĘ NIE ZGŁASZA

Doi. 40.000 Nr. 341,248
Doi. 8,000 Nr. 917280
Doi. 3,000 N -ry: 31174, 820371
Doi. 1,000 N -ry: 286103, .04319, 316288

44 1074 532747 601167 8598,tó‘ 860038 935060 
Doi. 500 n-ry: 20159 87054 152S94

215813 224632 233197 249402 3706)6
4 12799, 513069, 550123, 550197, .559539
639409, 640203, 772338, 807053, 84657,
88.5871. 913547, 922212, 934497.

Doi. 100 Nr. 3412 5715 7968 12090
13618 1G296 19516 20101 20390 24009 25563
29473 38314 45989 55637 59151 63547 63g?8*
66619 79972 85609 88577 91382 92888 98360
i 18345 118563 121373 134319 136447 136540 
146253 151091 157089 150466 168688 169922 
170643 177861 187395 197283 210726 216131 
225250 256846 277.595 278075 310248 315524 
34796 346107 349210 353126 356001 3.59s 18 
361432 369729 371236 377891 380606 383403 
397531 406008 110117 418213 428724 43c268 
466185 479900 182157 5130CM 516997 524424 
5255449 527416 534813 551816 555260 550640 
566039 5.95730 585861 587572 500007 591029 
59766.3 605319 912307 614430 620356 627625 
641683 641823 646303 654351 656649 659042 
674754 683100 688175 690130 692268 698391 
711004 71 !484 719144 721828 728704 73059.1 
7628.34 765375 766527 772926 785689 794870 
803516 81,00.5 812478 8.31428 848914 849617 
859726 864240 875262 893337 939047 945827 
971910 977118.

Po 37 GODZINACH LOTU

NOWY YORK. (PA T ). —  Lotnicy Costes i Bellonte wylądowali wspa- 
\iafe na lotnisku w Curtisfield o godzinie 19 min. 20 po 37 godzinach 12 mi­
nutach lotu. e

NOWY JORK. (P A T ) Różnica o iedną godzinę w podaniu godziny w ylądow ania 
lotników fracuskich, oznaczonej w depeszy z N ow ego Yorku jako g. 19.20, a w  depeszy 
z lotm ska w  Curtisfield jako g 13 20, w ynikła stąd , że Nowy York pcdai godzinę w -g 
czasu letniego, a lotnisko w  Curtisfield w -g  czasu norm alnego.

LlNDBERGH WITA LOTNIKÓW FRANCUSKICH
NOWY YORK (PA) — Przy lądowaniu lotników francuskich obecny 

był słynny lomiK amerykański Linaoergn. Lotnicy Costes i Beilonte prawdo­
podobnie dnia 4 bm. odlecą do Dallas, ażeby otrzymać nagrodę 25 tysięcy  
dolarów, wyznaczoną za przelot na dystansie Paryż - Dallas.

EN HJZJA7M W PARYŻU.
PARYŻ. (PA T ). — Na placu Zgody zgromadzone były wielkie tłumy 

publiczności, oczekujące wieści o wylądowaniu lotników francuskich Costes a 
i Bellonte‘a w Ameryce. Gdy wreszcie megafony ogłosiły radosną wieść 'o 
wylądowaniu lotników na lotnisku w Curtisfield, tłumy zareagowały na to 
merniiKnącemi oklaskami i owacjami

Następnie zaległa cisza i tłumy wysłuchały komunikatu, nadesłanego 
przez ladjostację w Curtisfield. Po zakończeniu emisji ♦ umy odśpiewały Mar 
syljankę. Na wszystkich głównych arteriach stolicy, zwłaszcza przed redak­
cjami wielkich dzienników, gromadziły się również tłumy, śpiewając Mar- 
syljankę. Pierwsze nadzwyczajne dodatki dzienników były w oka mgnieniu 
rozchwytane.

W -g doniesień z prowincji, we wszystkich większych miastach z po­
dobnym entuzjazmem przyjęto wieść o tryumfalnym locie francuskich lotni ­
ków. Minister lotnictwa w  imieniu rządu francuskiego i francuskiego lotnict­
wa wysłał do lotników depeszę z serdecznemi życzeniami.

u 1Z n a k  z a s t a n i a 11 feci z p o w r o t e m  do P a r y ż a
NOWY YORK. (PAT) Niezwłocznie po dokonaniu przez Costes‘a i Bei- 

lonte‘a lotu do Dallas i do Waszyngtonu, lotnik francuski Codes, przyjaciel 
Costes‘a dokona na samolocie „Znak zapytania" lotu powrotnego z Nowego 
Yorku do Paryża,

$3731111 p r z e c i w k o  T r e v i r s n u s o w i
BtRLIN. (PAl ). —  Przemawiając na zebraniu partji socjal - demokra­

tycznej w Elblągu pruski prezydent ministrów Otto Braun poruszył między 
innemi także i sprawę politycznych wystąpień minisira Treviranusa w ostat­
nich '.ygodniach. W polityce wewnętrznej Niemiec — zdaniem dr Brauna wy 
ciecz.o ireviranusa nie mają znaczenia, lecz na terenie polityki zagranicznej 
mogą miee fatalne skutki. Wprawdzie kanclerz Bruening podkreślił w  ostat- 
niem swem przemówieniu, że tylko on i minister spraw zagranicznych od­
powiedzialni za prowadzenie Dclityki zagranicznej, lecz słowa te nie będą/ 
miały taktycznej wartości dopóki dr. Bruening i dr. Curtius nie zahamują 

'‘energicznie zapędów Treviranusa. To samo powinno mieć miejsce wooec po­
lityki poszczególnych oticerćw Reichswehry, którzy dążą do współpracy z 
Rosją Sowiecką. Również i w tej dziedzinie powinna panować zupełna ufl- 
nośc. Kanclerz Rzeszy musi się bronić przeciwko aspiracjom politycznym, któ 
re mogą sprowaozić na Niemcy kotastrufę, a conajmniej mogą się przyczy 
nL do wywołania nieufności co do pokojowego nastroju społeczeństwa nie­
mieckiego.

Skład delegacji niemieckiej na sesję Ligi
BtRLIN. (RAT) —  Na czele delegacji rządu Rzeszy, wyjeżdżającej w 

sobotę du Genewy stoi minister spraw zagranicznych dr. Curtius. Opróciz 
ministra wr skład delegacji wchodzą dyrektorowie departamentów' Gauus, 
kitiei i Zechlin, radcy taini von Weizsaecker, Frow'ein i lmhoff i praw'dopodo 
bnie sekretarz stanu Trendelenburg z ministerstwa gospodarki Rzeszy Mo­
żliwe jest również, ze sekretarz stanu von Buelow uda się do Genewy. Przed­
stawiciele parlamentu niemieckiego, do których przyłączą się członkowie 
większych partyj politycznych, wyjadą później do Genewy.

BERLIN. (P A T )  —  w związku z wyjazdem delegacji niemieckiej na 
sesję Ligi Narodów obradował dziś gabinet Rzeszy pod przewodnictwem kan 
clerza Bruemnga nad spiawami, będącemi na porządku dziennym sesji Ligi 
Narodów. Oficjalny komunikat zaznacza, iż obrady gabinetu doprowadziły): 
do zupełnego porozumienia w  myśl referatu, wygłoszonego przez ministra 
spraw zagranicznych dr Curtiusa. Na zakończenie dr. Bruening stwierdził je 
dnomyślnosc gabinetu z wywodami zawartemi w jego ostatniem przemówie- 
n u w Tievirze, gdzie zostało podkheślone, ze za prowadzenie polityki za­
granicznej Rzeszy zgodnie z postanowieniami konstytucji, odpowiedzialni są 
wyłącznie kanclerz i minister spraw zagranicznych.

Ks. Starfiemberg wodzem Heimwehry
WIEDEŃ. (P A T )  Na zgromadzeniu rady naczelnej Heimwehry odbytem 

wczoraj w Schladmmg, wybrano vciekszością jednego głosu na naczelnego 
kierownika Heimwehry. księcia Starhemberga. Inni kandydaci dr. Steidle i dr. 
Dtrinei pozostali w mniejszości. Za kandydaturą księcia Starhemberga glo­
sowały organinzacje Heimwehry w mniejszości Za kandydatudę 3Łś L&L4 
6(.rwały organizacje Heimwehry w mniejszości z Dolnej Austrii. Wiednia, Salz 
burga i górnej Austrii oraz Heiriweh a kolejarzy.

S p is e k  k o m u n i s t y c z n y  w  T u rc ji
STA M B U Ł. P at. P o lic ja  tu te isza  w y k ry ła  sze ro k o  ro zg a łę z io n y  sp isek  k o ­

m u n isty czn y . A resztow ano  se tk i o só b , w śró d  nich w ie lu  profeso ró w  1 stu d en ­
tów , k tó rzy  p row ad zili propagandę ko m u n istyczn ą  w śró d  różnych  w arstw  lud­
ności. W y k ry ta  o rg an izacja  p o zo staw a ła  podobno w  łączno ści z trzecią  m ię­
d zyn aro d ó w ką  i ma być je d n ą  z  na jważn ie j szych  organlzacyj  k o m u n istyczn ych  
jak ie  d o tychczas w yk ry to . K ilk a  p o d ejrzanych  osób a re szto w an o  ró w n ież  w  
Angorze.

Z n o w u  z a m a c h  u k r a iń s k i
PODPALENIE ST AD JONU SPORTOWEGO WE LWOWIE,

L W oW . (P A T ). W nocy z 2 na  3 hm. o godzinie 0. .nin. 35 w ybucnł pożar na' 
boisku klubu spoitov.(.ego „C zarni" graniczącego z terenem  T argów  W schodnich. W -g 
zeznan naocznych św iadków , drew niane trybun} stanęły w oka m gnieniu w płom ieniach' 
jakgdyby zostały podpalone jednocześnie i z kilku stron. P rzybyfa na miej'sce straż  po­
żarna ugasiła tylko zgliszcza.

W -g najbardziej nraw ciopodobnych przypuszczeń, m a się tu  do czynienia z akcja 
bojów ki ukraińskiej, która wobec bardzo silnego strzeżenia terenu T arnów  W schodnL h 
nie m ogąc się lam  dostać, podpaH a najbliższy ob jekt niestrzeżony, w  nadziei, że w iati, 
w  tym  m om encie w ie,ący  w kierunku zabudow ań T argów  może przenieść tam  iskrę 
i wzn-ecić pożar. Zam iary te  jednak nie udały się.

Fakt ten  w yw ołał niesłychane oburzenie w śród m ieszkańców  Lw ow a którzy mimo póź­
nej godziny, znajdow ali się jeszcze ria mieście. W  kilku m ieiscact patrole policyjne były 
zm uszone nakłaniać do rozejścia s 'ę  liczne grupy osób, k tóre w nferwszym  impulsie 
chciały uderzyć na najbliższe objek ty  ukraińskie, W  mieście naogół panuje z te g r  pnw n 
du duże napięcie umysłów, zw łaszcza w śród młodzieży.

MONTOWANIE BIOKU CENTROLE­
W U . —  c z o t o w i  k a n d y d a c i .  —
JAK SIĘ ZACHOWUJĄ MNIEJSZOŚCI

Przygotowania przedwyborcze oto 
czone są tajemnicą. Narazie wiadome 
tylko, iż przywódcy Centrolewm do­
kładają wszelkich sił aby zmontować 
blok wyborczy sześciu stronnictw.

Każdy klub z pośród 6-ciu nale­
żących do Centrolewu ma dać jedne­
go z kandydata, do czołowej „szóstki" 
Na pierwszem miejscu stać ma p Mi­
chał Róg (W yzw.), przewodniczący 
kongresu Centrolewu w Kiakowie, da­
lej pójdą Ignacy Daszynsai (PPS — 
CKW) marszałek Sejmu,—  Jan Dąbsk; 
(Str. Ch.), Wojciech Korfanty, czoło- 
wy obecnie mąż Chadecji, tuż obok 
niego były prezes NPR Karol Popiel, 
znany z afery dostarczania wadliwych 
masek gazowych armji, na ostatniem 
miejscu wreszcie Wbncenty Witos, 
w ójt gminy Wierzchosławic, jako re - 
prezentant „Piasta".

W następnej szóstce listy Bloku 
Centrolewu porządek ma być odwró­
cony —  pierwszy będzie ja . dr. Wład. 
Kiernik a ostatni p. Woźaicki z W y­
zwolenia. W szóstce tej umieszczone 
!)vć mają nazwiska p. I.iebermana z 
PPS. - CKW., Wrony (Sir. Chi.), Cha- 
cińskiego z Chadecji i Jankowskiego 
i NPR

Zapomniano izupełnie o p. Tnugu- 
cie, który nie znajdzie się wśród czo­
łowych kandydatów.

Widać z tego, że rozdrażnień na tle 
personalnem —  mimo zgody politycz­
nej —  nie brakuje.

Endecja —  wobec zdrady Chade­
cji —  pójdzie sama: nikt nie chce ryzy 
kować wspólnej z enaecją listy

Na czele listy „narodowej" stanąć 
ma p . Wojciech Trąnipczynski lub na­
wet Roman Dmowski. Młodzież endec 
ka okazuje wiele niezadowolenia z po­
wodu uchwały faworyzowania tych naj 
stai szych, uwrażając że nie mają oni na 
leżytej popularności.

Jak się zachowują mniejszości nie 
wiadomo. |edni twierdzą, że tym ra­
zem blok mniejszościowy nie dojdzie 
do skutku, ponieważ żydzi główni jego 
organizatorzy przy poprzednich wybo­
jach uważają, że w tej kombinacji tra 
cą i dlatego zamierzają iść do wybo­
rów oddzielnie. Mniejszości słowiań­
skie podobno noszą się z zamiarem u- 
tworzema wspólnej listy UKraińsko-bia 
loruskiej. Oczywista wszelkie przewi­
dywania są przedwczesne, sytuacja bo 
wiem jest jeszcze nie wyjaśniona i jeże 
li chodzi o mniejszości, to ich stanowi 
sko w dużym stopniu jest uzależnione 
od tego czy w wyborach będą b ra­
ły udział wię ksze ugrupowania czy 
też każde Stronnictwo wystawi własną 
listę.

Kongrss Izb Przemy­
słowo-Handlowych

we Lwowie
LW OW . (PAT) W dniu 3 bm. w auli u- 

r.iwersytetu Jana  Kazimierza, w  obesności p. 
m .nistra K wiatkow skiego i w icem inistra Sta- 
lzyńskiego, o tw arty  został uroczyście pier­
w szy kongres Izb Prze my słowo - Handlo­
w ych Rzeczypospolitej. W  zjezdzie bierze u- 
dzial kilkuset przedstaw icieli krajow ych izb 
przem ysłow o - handlow ych i radców , z pre­
zesem  izby w arszaw skiej b. m inistrem Klar- 
nerem na czele.

Posiedzenie zagaił rektor uniw ersytetu Iwo 
w skiego prof. W itkowski, w itając jako go­
spodarz gm achn kongresu składając mu 
życzenia pom yślnej pracy. —  N astępnie za­
brał glos p. m inister Kwiatkowski, ośw iad­
czając cc następu je  „Otrzymałem dziś pole­
cenie szefa kządu M arszałka Piłsudskiego, 
aby kongresow i L zb Przem ysłow o - Han 
diow ych złożyć życzenia najpom yślniejszych 
ob iad  i ośw iadczyć, że rząd  M arszalka P ił­
sudskiego, obok zagadnień ustroj’ow ych, po ­
św ięci najw ięcej uw agi zagadnieniom Pize- 
rnysłow o - gospodarczym ".

W reszcie z kolei pow itał ziazd prezes Iz 
by Przem ysłow o - Handlowej w e Lwowie 
Szarski, który zobrazow ał pokrótce obecną 
sy tuację  gospocarczą na terenie m iędzyna­
rodow ym  i w Polsce, poczem  zaproponow ał 
na przew odniczącego prezesa Izby W arszaw  
skiej p. K larnera. W niosek przyjęty został 
jednum yślnie.

O bejm ując przew odnictw o prezes Klarner 
zaznaczył, że kongres lw ow ski jest pier­
w szym  sejm em  gospodarczym  w Polsce i że 
mus. p rzystąpić do rozpatryw ania zagad­
nień, m ających wielkie znaczenie dla kraju. 
Po ukonstytuw anju się prezydium przew od- 
r c z ą c y  zaDroponował w ysłanie depesz ho ł­
dow niczych do Pana P rezydenta Rzeczypo­
spolitej i do szefa rządu Marszalka Józela 
P iłsudskiego W niosek ten kongres pow itał 
liucznemi oklaskami. P rezes Klarner, po od­
daniu przew odnictw a prezesowi Szarskiemu, 
w szedł na trybunę i wygłosił obszerny, 
przeszło godzinny, referat w  którym  przed­
stawi! sy tuację gospodarczą w szechśw iatow ą 
kw estję bezrobocia oraz spadek i rozpiętość 
cen różnych produktów .

Po p. K larnerze przem awiał m inister 
Kwiatkow ski poczem zabrał głos p. wicemi­
nister skarbu Starzyński podkreślając n a j­
dalej idącą zbieżność interesów, reprezento­
w anych przez Izby Przem ysłow o - handlo­
w e : interesów  reprezentow anych przez skarb 
państw a.



L O VV O

ECHA KRAJ OWE
Z ŻYCIA ŚWIĘCiAŃSKIEGO

P y tano  się raz ptaka, co ba ja ł w la­
zurze

czy jest z lwa, czy też z p raw a?
„bo to  bardzo w ażna sp raw a“

O dparł na to : „Jestem  w górze..."
„Śpiew ak i panje* —  fijsm ond

W  bieżącym  m iesiącu minęło trzy lata 
od chwili założenia S tow arzyszenia Młodzie 
ży Polskiej w  Święcianach.

Reasum ując pracę, p rzeprow adzoną w 
S tow arzyszen i w  ciągu tych trzech la t — 
z 'ad o śc ia  stw ierdzić musimy, że młodziez 
ram ie się" do idei stow arzyszeniow ej, ze 

szeregi jej w ciąż się zw iększają i pomimo 
trudności —  idziemy wcią . naprzód, i rudno 
sci zaś p iętrzą się niezwykle.

Pozwolim y sob it pokrótce senarakteryzo 
w ać cele i zadania S. M. P  Celem S. M. P. 
iest katolickie w ychow anie m łodziizy poza­
szkolnej. Oredzie Stolicy Apostolskiej o S. 
M P. potw ierdza apolityczność ich działal­
ności.

P row adzone przez te stow arzyszenia  
W ł i P. W ., przysposob 'enie rolnicze, ja­
ko też ośw iata ug ilna —  olbrzym ią uddają 
Polsce usługę N ajw iększą jednak zasługą 
3. M P wobec Polski —  będzie m lodzitz, 
w ychow ana praw dziv.ie po katolicku. S te- 
rzv się dziś dem oralizacja i rozbestw ień e 
—' ,/ia tr  od w schodu"; przeciw staw ić się 
im musimy i tu  sobie w yraźnie powiedzrn', 
w ybrać trzeoa  Rzym, albo M oskwę T er- 
t'um  non oatur.

sąuzę , że me omylę się. gdy powiem , iż 
w iększość nas, św ięciauczuków , ,est tego 
zdania, że jedynie Kościoł ■ W iar', św . ,o- 
gą najrealniej przeciwdziałać zakus mi Mo­
s k w y .'Z n a n  naród tutejszy i tw ierdzę, ze 
iest on głęboko religijny, lecz wpływ 'ed* |- 
stek  bezrM igijnych, lub obojętnych dla w ia- 
ry, k tóre obecnie szeroko i bezkarnie sze­
rzą sw e przekonania — ujemnie nan eddzia 
lyw a i może popchnąc na bezdroża, podob­
ne do rosyjskich. A więc nie odpierajm y lu­
dowi tej wiary, jaką  on ma z dziaua pradzia 
da we kiw i, le«.z przeciwnie —  starajm y się 
w nim ją  pogłębić

Piacy tej w śród m łcoziezy pozaszkolnej 
podjęty się S. M. P. i pra » te , minie trud­
ności prow adzą od la t kilku Działając w 
m.tej p.aszczyżm c, niż organ.zacje poiitycz- 
r —  #  sporach politycznych, dzielących 
narod —  S. M. P . nie chce mieć głosu. 
Luce ono jedynie w ydaw ać obyw ateli, któ- 
rz< w jakiejkolw iek grupie politycznej się 
zna idą —  byliby ludźmi uczciwym i, w ier­
nymi Bogu Państw u. Słyszym y jednak Jd 
czasu do czasu zarzuty  od polityków  Otóż 
tw ierdzim y, że przyczyna tych zarzu tów  le ­
ży poza nami, poczęści w sam \ch  politykach 
T rudno im uw ierzyć, że m ożna mieć T ze- 
konania polityczne, a nie być ich apostołem , 
ze choć rozm aite są  przekonania różnych 
ludzi, pracujących w S. M. P —  ni° w no­
szą oni swoich przekonań politycznych do 
pracy nad młodzieżą.

Nie chodzi nam  o pochw ały, nie grnewa 
my się za zarzuty, ale praw da pcw  nna by^ 
celem w szystkich — prosim y, by nikt o nas 
nie mówił ze słyszenia — niech zechce 
przyjść i zobaczyć.

S. M. P. w św ięcianach w przeciągu 3 
ubiegłych lat przeprow adziło: a )  4 - miesię­
czny kurs in tro ligatorstw a, b )  2 - m iesiętz- 
cznv kurs dokształtaiący, d ) t iczny kurs 
gry na nandolinacn ., e j  kurs haftu m rszy­
now ego, f)uw a 5 - miesięczne kursy kroju, 
szyci; haftu i modelowania, zakończone 
każdorazow o w ystaw ą robót i rozdaniem 
św iadectw , g ) przysposobienie rolnicze. 
Prócz tego w ystaw ilc cały szereg  kom edy­
jek w Św ięcianach okolicy.

Co roku S. M. P. przyjm uje żyw y udzia1 
w organizacji tradycvinego  balu «r Cerklis/. 
kach, z którego częściow y dochód zwykle 
kum itet organizacyjny ofiarow yw ał na cele 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e  S. M. P . Ułatwiło 
to w  roku ubiegłym  k tipi en i* m (.szyny do 
szycia, potrzebnej w  .O gnisku" SMP oraz. 
p rzeprow adzanie co roku kursu kroju i szy­
cia D ochód z tegorocznego balu był również 
przeznaczony przez kom itet w  25 procentach 
na cele k u ltu ra ln o -o św ia to w e  S. M. P., w 
75 zaś procentach  —  na budow ę pomnika 
poległych żołnieży w Św ięcianach, którego 
lotąrt jeszcze niema (chociaż Niemcy sw o­

im bohaterom  już pomnik postaw ili)
Przykrym  i nietaktow nym  był sposób 

protestow ania paru obecnych na zebraniu 
przedbalow em  osób sto jących blisko sfer 
rządzących w powiecie (jednostek  naplyw o 
w ych, winnych chyba się liczyc z tradycja­
mi i psychika stałych m ieszkańców  Św ieriań 
«zczyzny), Protestow ali przeciwko takiemu 
podziałowi dochodu A ^łowa ich. „dość 
kupczyć imieniem ooleglego żołnierza" i 
..na poległych dam i zrobię w szystko, a na 
S M. P  nic" — bolesnem eefiem odbiło 
się w śród obecnych.

Za co takie podejrzenie ■ zniew aga idei, 
k tóra pow inna być droga dla w szystkich? 
Mało nas, Polaków , je s t w Święcianach, oto 
czeni jesteśm y zew sząd wrogo usposobio­
nym w zględem  polskości elem entem . Nie 
pogłębiać więc różnice musimy,, lecz da- 
żyi do ich zniw elow ania, a trak tow anie S. 
M P. Drzez przedstaw icieli w ładzy, jako „or 
ganizacji m tirzadow ei, -  nasuw a nam po­
w ażne refleksje W iara jes t ponad partjam i. 
Nieraz już ciasne party jn ictw o i niezgoda 
doprow adziły Polskę do upadku —  c zyżby 
i teraz w aśnie i niepojęte w prost uprzedze­
nie do instytucji o zabarw ieniu katolickiem 
miały być zapow iedzią groźnych następstw

dla Ojczyzny naszej? Czyż nie najprostszą i 
najpew niejszą d rogą —  byłaby droga miloś 
ci i zgody w ytknięta nam  przez nasza y iarę?

Na usta ciśnie się uryw ek z baśni Ejsmon 
nda:

„Sm utnie nad nimi krążył Orzei Bia.ty,
Lecz zdał się im g a rd ź ) maty na oko

Symbol Polski Z m artw ychw stałej,
Albowiem latat dla nich w szystkich zbyt

wysoko.. “
Nie zrażają  nas trudności.spotykane wciż 

na drodze naszej jracy, przeciwnie —  doda­
ją  nam bodźca. Rośnie w  sercach naszych 
niezłomne postanow ienie nieustąpienia kro­
ku, nieugięcia się w żadnym  razie, chocby 
w szystkie skaroy ziemi, chocby najw yższe 
zaszczyty  kusiły. Bo wierzym y, że jedynie 
l’raca, oparta nie o rożnolite poglądy party j­
ne, lecz o w iarę św . ojców  naszych dopro­
w adzi Polskę do szczęścia.

Sas.

NIEŚW IEŻ

Poseł bandytą
Poseł z naszego okręgu Nr. r>l N ow ogrć 

dek —  Stotpce —  Nieśwież -  Baranów icze 
—  Slonim. w ybrany z listy B iałoruskiego 
Klubu Chłopsko-Robotniczego, aresztow any 
został i osadzony w  więzieniu za w ystęp  ban 
uycKi. H istorja miała się tak :

W e wsi Alekszyce w  powiecie G rod- 
dzieńskim odbyw ał się lb  b. m w cerkwi 
doroczny odpust, skupiający liczne rzesze 
parafjai, Gdy w ychodzono z cerkwi, zjaw i­
li się dw aj posłowie sejm ow i, D worczanin 
i W olymec i zaczęli w ykrzykiw ać hasła bo l­
szewickie, chcąc zebrać na w iec w iększą 
ilość słuchaczy. Poniew aż wiec nie byt zgło­
szony, przeto policja w ezw ała thirn do ro­
zejścia się. Na hasło, dane przez W ołyńca 
m ężczyźni pochow ali się za płoty i domy, a 
kobiety i dzieci, pozostałe na placu zaczęły 
rzucać" na policję kamieniami. Tym czasem  
p poseł D worczanin w vjąt rew olw er i dat 
całv szereg strzałów  do policji, raniąc ilku 
policjantów, jednego naw et ciężko. Mimo 
to, że kilku policjantów  padto, pozostali 
w idząc przed soba przew ażnie kobiety i 
dzieci, dali tvlko dwie salw v w górę. Dzię­
ki spokojnem u i taktow nem u zachow aniu 
się policji nie polata się krew , jak tego  p rag ­
nęli panowie posłowie.

K orzystając z pow stałego zam ieszania, 
poslow ie-bandyci wskoczyli do przejeżdżają 
cego autobusu i usiłowali uciec. Nie udało 
się m. to  jednnk, gdyż policja natychm iast 
zatelefonow ała do m iastećżio  ndura. gazie 
po nadejściu autobusu poseł D worczanin na 
polecenie prokuratora  został aresztow any. 
\Votyniec, poniew aż sam  nie strzelał, po w y­
legitym ow aniu został w ypuszczony.

Za w ystąpienie posta D w orczanina ' my 
w yborcy z jego okręgu, możem j być tylko 
wdzięczni! -  Gdi w okresie p rzedw ybor­
czym zwalczaliśm y listę p. D w orczanina. wie 
dząc jakiego pokroju ludzie pchaja się tam 
na „praw odaw ców ", w tenczas znaczna ilość 
osób nie w ierzyła u  przytoczone argum en­
ty i oddała glosy na „białoruskiego obroń­
cę ludu". Dziś, po bandyckiem  w ystąpieniu 
D worczanina, narażaiącego  na śm ierć kobitĘ- 
ty  i dzieci, a nadto strzelającego do policjan­
tów , św iadom ie nieużyw aiacych bron’ nie 
potrzeba już więcej argum entów ; kto stanie 
po jego stronie, tern sam o przi z się określi 
się iako zw ykły bandyta Tu miz nie o prze­
konania polityczne będzie chodziło, lecz o 
najprostsze zasaav uczciwości

p a r  D worczanin po w yjśc :u z więzienia, 
gdzie go nape-wne Sad w sadzi me będzie 
już chyba miał śmiałości stanąć przed w y­
borcam i, splamiony niewinną krw ią ludzką.

Gtićińsk a Polska
NOWE PRF1ŁNSJE I POGRoŻKI P. SAriMA.

GDAŃSK. (R A T) Na dzisiejszem  posiedzeniu sejm u gdańskiego, z okazji rozpo­
częcia obrad nad budżetem  wolnego m iasta na rok bież. prezydent Sahm  wygłosił j 1 » 
d .uzsze przem ów ienie o sytuacji politycznej.

N aw iązując do spraw  spornych z Polską, drzedlożonych w ysokiem u kom isarzow i 
Ligi N arodów  do rozstrzygnięcia p. Sahm podkreślił, że gdyby  w sp iaw ach  t jc h  nie u- 
clalo się osiągnąć porozum ienia, lub gdyby ew entualne rozstrzygnięcia pow zięte w  tych 
spraw ach  uie zadowof ily jednej ze stron, w takim  razie —  jak  ośw iadcza p. Sahm — 
me będziem y się wahaii zw rócić do G enew y w  nadziei, że znajdziem y tani daleko idące 
zrozum ienie dla naszych trosk  i kłopotów .

Podkreślaliśm y zaw sze — ciągnie m ów ca —  że w . m. G da isk gotow e jest loidl- 
nie w ykonyw ać obow iązujące um ow y, zdaje sobie bow iem  z tego  -.prawę, że ..a  po d ­
staw ie obow iązujących tiak ta tow  musi z Polską w spółżyć i wspolpi aoow ać. oP lska po­
siada dla G dańska wielkie znaczenie gospodarcze tak  sam o, jak G uańsk dla Po 'ski.

Oczekujem y, że życie gospodarcze Polski przezw ycięży u siebie przesilenie gospo 
■Jarcze, pozostające w zw iązku z przesileniem św iatow em  i rozw ijać się będzie p o ­
m yślnie i że w ów czas takżt G dańsk 'odn iesie  korzyści w uczciwej gospoda, ozej w spół 
p racy z Polską, albow iem  zespołecznienie gospodarcze interesów  Dolski i G dańska sta 
ło się z roku na rok silniejsze i ściślejsze a  w każdym  razie silniejsze aniżeli to  w Pol­
sce przypuszczają. Polskie surow ce : tow ary  zdobyw ają sobie rynek gdański w  coraz 
w ięl.szj m stopniu. G dańsk jest dziś jednym  z najlepszych klientów Polski p tzez co do­
wiódł że dostosow ał się do warunków, podyktow anych unją gospodarcza. Z drugiej stro 
■iy musim y żądać, ażeby P olska przy stosow aniu  i w ykonywaniu zaw artych  mow sto 
sow ała się do ich ducha, aby  w  ten  sposób uw zględniła Interesy gospodarki gdańskiej 
aby  handel gdański mógł się rozw ijać.

W  dalszym  ciągu sw ych w yw odów  prezydent Sahm usiłuje p rzedstaw ić stosunek 
G dańska do Polski w ten sposób, jakoby G dańsk był ciągle stroną zagrożoną, w skazując 
na konieczność „O czyszczenia" stosunków  polsko gdańskich. P rezydent Sahir uw aża 
tu  za w skaza ne podkreślić że widoki czynione G dańskow i co do jego gospodarczego 
rozw oju po oderw aniu od Rzeszy nimieekiej rzekom o zaw iodły. Nie należy się —  zdaniem  
m ów cy —  łudzić pod tym  względem  pew nem i liczbami, dotyezacem i ruchu p c .tow ego  w 
Gdan >ku w okresie pow ojennym . Niesłuszne byłoby w yciąganie z tych cyfr wniosku, 
jakoby gospodarczy dobrobyt G dańska w okresie pow ojennym  poJniosł się w stosunku 
do czasów  przedw o ennych. —  T u  dr Sahm  w yw odzi, ze G dańsk z portu handlow ego 
stał się portem  spedycyjnym . Musimy stw ierdzić —  mówi dr. sahm  zc zn? czna część 
oolskiego handlu odw raca się od G dańska, albow iem  Polsku .lie . ozoudow uje w  d o sta ­
teczne i m ierze dróg kolejow ych i w odnych, w iodących do G dańska, a  zw łaszcza ponie­
w aż Polska w bezpośredniem  sasiedzw ie w ybudow ała w łasny po t popierając jego o- 
b ro t tow arow y w s/elkiem i ś. odkami, Rozwój Gdyni grozi zacnw ianiem  podstaw  istnie­
nia w om ego m iasta.

Identyczność zwłok Anflreego stwierdzona
STOKHOLM. (PAT) Jak donoszą z Tromsoe, stwierdzono identyczność 

zwłok dwóch uczestników ekspedycji A.tdreego. Są to zwłoki niż. Andreego 
i Strindberga.

JESZCZE JEDEN DZluNNIK.
STOKHOI M. (P A T ) Uczeni szw edzcy w ysłani oo from sc* w celu zaopiekow ania 

się wszelkieini objekfam i, stanow iącem i ro/o< taiosć podb iegunow i, ekspedycji \n d rceg o  
ośw iadczyli specjalnem u korespondentow i „T idningarnas T elegram byrah  że Jirzy  zw ło­
kach Atidrecgo znaleźli jeszcze jeden dziennik z podróży, który  zaw iera w ażniejszą treść 
aniżeli treść  odnaleziona poprzednio.

NIECO 0 STYLACH W ARCHITEKTURZE

GRÓDEK K/MOŁODECZNA

0 spółdzielczości słów parą
Przed pan . lTf_v, dzięki inicjatywie gro­

na osób m iejscow ych oraz Zarządu Spół­
dzielni w Chożowie, pow stała w m. G ród­
ku spółdzielnia m leczarska, zrzeszająca nie­
ma! w szystkich okolicznych dostaw ców  mle­
ka, rekrutujących się praw ie wyłącznie z 
m iejscowego ziem ianstw a. To też insty tu­
cja ta. niew ątpliw ie bardzo pożyteczna i po­
trzebna, na tu tejszym  gruncie funkcjonowała 
narazie nieźle, lecz od niejakiego czasu coś 
się zaczęło psuć w tej m achince społecznej, 
gdyż frekw encja dostaw ców  z dnia na dzień 
poczęta maleć niepomiernie. P izyczyną te­
go zjaw iska jes t to, ze m iejscowi Handlarze 
w yśrubow ują gw ałtow nie cery , plącąc za 
litr 18 groszy, podczas gdy spółdzielnia pła­
ci tylko 13 groszy. Na litr daje to  5 groszy 
różnicy, — na 200 1. wynosi to już 10 7.1. 
miesięcznie byłoby 300 zt. różnicy) czyliż 
tyle, ile w ynosi pensja nieprzeciętnego urzę­
dnika.

Jest to  dotkliw a strata , jaką każe spół­
dzielnia ponosić m iejscowym rolnikom. Przy 
spółdzielni istnieje urząd kontroler? daw ek 
tieściw ej paszy (nb m iejscowy rolnik, bez 
fachow ego w tym kierunkn w ykształcenia) 
k tóry za 15-m inutową kontrolę w  pobliskich 
m ajątkach pobiera 10 zł. Nie dość na te n  
T ajem nicą poliszynela jest naw et to, że 
członkowie Zarządu spółdzielni gros swoich 
dostaw  dostarczają  w iaśnie ż'ydom - konku­
rentom  ! Oczywiście najzagorzalsi spótdziel- 
nicy przyznaliby im rację, gdyż postępują 
w mysi najelem entarniejszych zasad ekono- 
mji. — T ak oto w ygląua spóldzielczcść na 
gródeckim  partykularzu  Obecnie, w obec nie 
w spółm iernie niskich cen na zboże, mleczar-

Ropa naftowa w Austrji
W fEDEN. (P A T ) W pobliżu m iejscowości Z isterdon  w  dolnej A ustrji p rzeprow a­

dzono w iercenie, które w ydało pom yślne rezultaty . Na głębokości 728 m. natrafiono na 
źródła ropy. Koia lachow .: sąazą , że na w iększej głębokości będzie można napotkać ro ­
pę w olną )d benzyny. Jest to  pierw sze wiercenie w A ustrji, uw ieńczone pom yślnym  re ­
zultatem .

Kursy Rysunku i Malarstwa
im. Franciszka Smuglewicza

Wileńskiego T-wa Artystów Plastyków
Zapisy informacje v\ sekretarjacie kursów od dnia 8 września b. r.

codziennie od g. 18 20 ul. Św. Anny 13.
Przy podaniu należy przedstawić dowód osob. (metryka), i prace

domowe.
i  Zajęcia rozpoczną się 15 września r. b. o g. 9. 1

Księgarnia „SŁOWO" Wielk? 12
Najbardziej dogodne warunki kupna, zamiany nowych i używa- 

i szkolnych pudręczników, a także wszelkich innych książek. 
N u t y .  Materjały p i ś m ie n n e .

JjO. iPtfrf-fft&tl

XIV. Klasycyzm , lub, jak  go niektórzy 
nazyw ają, „neo-klasycyzm “ końca 18-go 
wieku, jak  każdy zresztą  kierunek w  sztuce, 
nie zjaw ił się nagle, z chwilą w ybuchu re­
wolucji francuskiej, lecz kiełkował już znacz 
nie daw niej, czerpiąc soki żyw otnie z wiel­
kiej i potężnej wciąż jeszcze tradycji Rene­
sansu. Przytem  to diam etralne przeciwień­
stw o, jakie stanow i klasycyzm , pow ażny, 
spokojny,ói m onum entalny, do poprzedzają­
cego go okresu rokokow ego, figlarnego i 
rozkapryszonego, —  było zbyt przepastne, 
b \ nie w ym agało dluzszego okresu przej­
ściow ego. Takiem  właśnie przejściem był 
styl (a  raczej odm iana sty lu ), zw any we 
Francji, gdzie się pojaw ia około r 1750 
stylem  Ludwika XVI-go, w  Niemczech — 
„Zopfem " czyli stylem perukow ym , a  w  Pol­
sce przybiera on sw oisty  w yraz, jako s t j l  
„S tanisław ow ski", t. j. styl króla Stanisław a 
Augusta.

Sama nazw a, jeśli chodzi o Francję, nie 
jes t całkiem ścisła, gdyż okres rozw oju te ­
go kierunku nie pokryw a się z datam i pano­
wania Ludw ika XVI-go (1774 —  1789; 
lecz oznacza tylko m om ent najw iększego 
rozkw itu tego stylu jak  już w spom niałtm , 
około r 1750 aa je  się odczuć we Francji 
p rzesyt rrzpiotow atością rozw ydrzonego ro­
koka i, jako reakcja, budzi się tęsknota  do 
linij i kształtów  prostych, spokojnych, dy­
skretnych. Linja p rosta  lub kolista, uktad 
przejrzysty  a  przedew szystkiem  sym etrycz­
ny, zgodność z konstrukcją i w łasnościami

m ateriału, —  jednem  słowem to w szystko, 
co było oarzuccr.e i spom ew ierane w roko- 
koku, dopom ina się teraz o swe praw a, po­
wołując się na odw ieczny au to ry te t sztuki 
staro-rzym skiej.

Pow stają więc coraz częściej dzieła, zry 
w ające radykalnie z rokokiem, a w zorujące 
się nieśmiało na form ach antycznych; nie 
tak  łatw o jeanak było wyzwolić się odrazu 
od panującej jeszcze psychiki poprzedniego 
okresu. O wszem , stosow ane są z predylekcją 
m otyw y rzym skie (kolum ny, gzym sy, arka­
d y ), lecz brak im siły i m onum entalności; 
posiadają one natom iast jeszcze praw dziw ie 
rokokow y wdzięk i elegancję, subtelność 
g ianicząca ze słabością we wszystkiem  
pizebija się w yraz psychicznego zm ęczc  
i przei afiliowania, w idocznego zw łaszcza w 
zamiłowaniu do linij ow alnych i przesubtel- 
nionych proporcyj. T a , oąaż co bądź d-j-- 
anem iczna, księżycow a sztuka czaruje w y­
kw intem  i harm onją, lecz nie zdoła zapalić i 
i porw ać w idza bezpośredniością uczucia

Na ilustracji widzim y pałacyk ' Ornaty 
T rianon" w W ersalu, jeden z najcharakte- 
rystyczniejśzych przykładów  architektury te ­
go okresu. U nas m am y z tego czasu po­
krew ne mu duchow o oudow le pałacow e 
S tanisław a Augusta, zw łaszcza w Łazien­
kach w  W arszaw ie, i cały szereg  pałaców  
arystokracji na prowincji. W Wilnie najle­
piej reprezentuje ten kierunek przepiękny w 
sw ej subtelności dziedziniec k lasztoru Er 
ciszkanów  i niektóre domy w  śródmieściu.

P rot. J. Kłos.

JAK Z.S.S.R. WALCZ/) Z ROBOTNICZYMI
1 WŁOŚCIAŃSKIMI k o r espo n d en ta m i

d z iec i kilkoro z dobiej rodziny, inteligentne), 
od 5—7 lat, poszukuje do kompletu 

- przedszkola polsko-francuskiego. 
Zapisy codziennie od 10 do 12 i od 3 do 5 p. p. 

P a ń sk a  4 m . 4.

stw o jest jedną z na jm ito w n itjszy ch  dzie­
dzin dla rolnika, przeto dziwnem się w yda­
je stanow isko spółdzielni, k tóra w ten spo­
sób kalkuluje ceny. Błąd leży nie w idei, a 
w organizacji, k tóra w ten sposób przepro­
w adzana odstrasza i zniechęca do wspól- 
dzielczości w ogóle, nie p rzysparzając jej 
nupew no w yznaw ców .

Kwestja spółdzielczości na terenie nasze­
go pow iatu była iuż niejednokrotnie poru­
szana na lam ach „S łow a' W iosną roku bie­
żącego pisał o tern w yczerpująco p. Czes- 
iaw  Odyniec, —  ostatnio uczynił to  p. 3 .-S . 
p rzvtaczaiąc, jako sm utna do tego  ilustra­
cję, tak t przejścia jednego z m aiatków  w 
ręce żydow skie. Otóż gwoli sprostow ania

doda należy, iż przechodzi on copraw da w 
ręce i lepolskie, ale w szakże chrześcijańskie 
lec; jeśli się nie uzdrowi spółdzielczości w 
u rodku  która jes t obecnie po zlikwidowaniu 
luj! byrdv1 atu Rolniczego, jedyną placów ką 
ronŻrCzą polską — to w ów czas' napraw dę 
polski stan posiadania bedzie pod znakierr, 
ruiny,

D otychczasow e glosy były przysłow io­
wym wołaniem kota na (ruszczy, może a rty ­
kulik niniejsz; coś w skóra? Czekam y ry ch ­
lej lite ry  eneji Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni M leczarskich, gdyż radykalna san a ­
c ja  j«st tu naoraw de niezbędna i* "oraco  
oczekiwana.

'  Vux.

W prasie komunistycznej w cza* ie 
ostatnim zaznacza się zaniepokoje­
nie z powodu nowych prześladowań 
robotniczych i włościańskich kore­
spondentów. Instytut korespondentów 
utworzono w tym celu, aby informo­
wać prasę sowiecką o sytuacji poli­
tycznej na prowincji, o nieporząd­
kach politycznych i ekonomicznych. 
Często wobec tego zadania kore­
spondencja taka jest doniesieniem 
na miejscowych działaczy, i zemstą 
osobistą korespondenta. Korespon­
dentów nie lubią i obawiają się ich. 
W  razie wielkiego niezadowolenia, 
mieszkańcy wioski zabijają nawet 
korespondentów. 2 —  3 lata temu 
tala prześladowań korespondentów 
obiegła całe Z. S. S. R. Druk so­
wiecki wykazuje szereg zabójstw 
przedstawicieli władzy. Imiona zabój­
ców zostawały najczęściej nieznane.

W  czasie ostatnim zaznacza się 
nowa fala prześladowań. Moskiew­
ska „P raw da"  pisze, że setki spraw 
o prześladowaniach robotniczych i 
włościańskich, korespondentów zmu­
szają nas bić trwogę. Dodać należy, 
że w sprawie tej pismo komunistycz­
ne oskarża „w roga klasowego".

W czasie ostatnim prześladowcy 
używają zupełnie odrębnych środ­
ków walki. Korespondentów mają­
cych posadę w zarządach zwalniają, 
daja gorsze miejsca, oskarżają o 
kontr - rewolucję. ZJarżało się, że 
korespondentów umieszczano w do­
mu warjatów. Taki był los kores- 
pond. „Prawdy". Często pisał w  ga­
zecie, a naskutek jego koresponden­

cji rozpoczęto szereg procesów sa­
dowych, przyjmowanych przez spo­
łeczeństwo z wielkiem niezadowole­
niem Niezadowolona była Łosiewym 
i miejscowa władza sądowa. Zasa­
dzono go do domu warjatów za 
umiejętność wynalezienia niespra­
wiedliwości i za umiłowanie spraw 
sądowych. Jednak redakcja „P raw dy"  
zażaaała ekspertyzy, aby zbadać 
stan zdrowia swego korespondenta, 
uznano go zdrowym

W  Gegiach na Kaukazie oskarżo­
no Kośniewicza, koresp. pisma so­
wieckiego „Sowieckaja Abchazja" o 
podpalenie klubu, chociaż podczas 
pożaru klubu nie był Kośniewicz o- 
becnym w  Gagrach. Mimo to oskar­
żono go o roztrwonienie pieniędzy 
skarbu państwowego i o nadużycie 
oręża. Kośniewicz został areszto- 
v\ any, był pod aresztem 1 i pół mies. 
ale na skutek braku dowodow zwol­
niono go. Został jednak bez pracy 
i wygnano go, z mieszkania.

Korespondent Korotkow zabity 
został w polu przez włościan, me 
zadowolonych jego kroniką w ga­
zecie.

Jest to kilka z bardzo często zda­
rzających się przykładów. Na podsta 
wie tych i wielu innjmh spraw o 
prześladowaniach korespondentów 
pisze druk sowiecki: Dalej nie można 
tak trwać. Musimy otworzyć gorą­
cą walkę z preśladowcami korespon­
dentów i z tymi, którzy godzą się 
spokojnie z prześladowaniami — zasto 
sowując całą surowość ustaw so­
wieckich.

Kryzys teatru we Włoszech
WIDZIANY Z WIDOWNI.

Rzym w sierpniu.
Na całej kuli ziemskiej, z w yjąt­

kiem krajów, które nie znają wido­
wisk teatralnych, mówi się szeroko i 
długo o kryzysie teatralnym: ma on 
wszędzie inne objawy i zależnie od 
warunków życiowych inaczej bywa - 
lozumiany, aczkolwiek w gruncie rze­
czy najbardziej zasadnicze jego podsta 
wy są wszędzie jednakowe. Dużo sic 
mówi o kryzysię teatralnym we Wło­
szech, to jest w ojczyźnie słynnej com 
media delT arte, która wszędzie pozo­
stawiła głębokie ślady w kształtowa­
niu się rozwojowem samego teatru, 
tylko nie tam, gdzie się zrodziła ( 
rozwinęła, osiągając najciekawsze re­
zultaty. Do niedawna jeszcze na zie­
miach włoskich kwitły obficie wielkie 
talenty artystyczne; jak nam wskazuje 
historja teatru osiemnastego stulecia 
na tutejszym gruncie w sprzyjających 
niezmiernie warunkach rozwojowych 
mogły realizować się ciekawe inicja­
tywy teatralne. Potem, powoli, wszy­
stko zaczęło zamierać i ‘eatr skostniał

narazie w granicach pewnych form, 
osiągniętych, aby potem podupada 
stale i beznadziejnie.

Analizując sam kryzys, dochodzi­
li!’. do zasadniczego wniosku: podsta­
wą kryzysu teatralnego we Włoszech 
są trzy zjawiska, a mianowicie: brak 
stałych trup dramatycznych w ooszcze 
gólnych wielkich centrach życia kul­
turalno - społecznego, brak szerszego 
zainteresowania się teatrem ze strony 
wszystkich w arstw  społecznych oraz 
co najważniejsze, kryzys aktorów za ­
sadniczo związany niepodzielnie z 
pierwszem zjawiskiem, tu wyliczo- 
i em. Głębokie przyczyny wszystkich 
tych ziawisk leżą, przynajmniej czę- 
slciowo w samej strukturze wewnętrz­
nej państwa włoskiego.

Nie oowinniśmy zapominać, mó­
wiąc i pisząc o Włoszech, że składa­
ją cię one z poszczególnych państe­
wek, dopiero przed 50 laty skupionych 
w iedną wielkopaństwowa całość. W 
łonie samych tych państewek istniały 
antagonizmy dzielnicowe, z czasem

przeradzające się w zjawiska tego r 
rodzaju na szerszą skalę. Długotrwałe 
iządy liberalne i demokratyczne siła 
izeczy nie mogły unicestwić tych zja­
wisk* przeciwnie nawet, pod wpły­
wem presyj parlamentarnych musiah 
nietylko tolerować pafrjotyzm prowin­
cjonalny, ale i protegować kapliczko- 
wo.ść dzielnicową, dbałą o interesy 
egoistyczne przedewszystkiem.

W  tvch ośrodkach dzielnicowych 
wytworzyło się zjawisko życia ducho­
wego i artystycznego swoistego: de­
centralizacja tego rodzaju nie należy 
zaiste do warunków, ułatwiających 
spoistość już nietylko państwową, ale 
i narodową. O ile gdzieindziej tego 
rodzaju zjawiska mają charakter ze­
wnętrzny, o tyle we Włoszech, ze 
■ 'względu na nairóżniesze wpływy 

etnologiczne i rasowe, przychodzące 
z zewnątrz w czasie kształtowania się 
duszy włoskiej, oparte są one przede­
wszystkiem na cechach zasadniczo 
wewnętrznych i głębokich, których lek 
ceważyć nie można.

To też nic dziwnego, że nawet obe 
cny regirne faszyzmu, dążący od same 
go swego powstania do zatarcia tych 
ewentualnych różnic i do wytworze­
nia wewnętrznego amalgamatu po

przez przekreślenie zróżniczkownń 
dzielnicowych, nie osiągnął jeszcze 
najdalej posuniętych postulatów swej 
polityki wewiętrznej w tej dziedzinie 
°rzvznać trzeba, że obecny rząd wło­
ski konsekwentnie do tego dąży i że—  
w znacznej mierze —  zdołał on dopro 
radz ić  do większego wewnętrznego 
przemieszania się ludności włoskiej.

Na tern tle wyrosła wędrownoć 
trup dramatycznych i komedjowych 
we Włoszech, ongi bardzo popłatna, 
zwłaszcza gdy trupy te liczyć mogły 
na dzielnicowych mecenasów sztuki 
teatralnej, lub na chwilowe zainteres 
suwanie się bogatych właścicieli ziem­
skich r.ietyle sztuka, ile jej kapłankami 
Z biegiem czasu materialne korzyści 
znikły, a pozostała sama forma organi 
zacyjna, przestarzała i nieodpowiada- 
jąca obecnym warunkom ekonomicz­
nym Wystawienie nowych sztuk wy­
m aga kosztów, a trupa wędrowna, 
zmuszona do tułactwa w ciągu roku 
na przestrzeni kilkuset kilometrów od 
Medjolanu do Palermo musi za sobą 
wozić pełny skład dekoracyj. korzysta 
jąc —  coprawda — ze zniżki 50 - pro 
centowej na kolejach rządowych

Oprócz tego, jak to często bywa 
w trupach wędrownych i w życiu, każ

dy z wybitniejszych młodszych akto­
rów po przebyciu pewnego okresu w 
składzie danej truoy, uważa / a koniecz 
ne stworzenie nowej i objęcie stano­
wiska kierowniczego, które daje mu 
możność tern szybszego wybicia się. 
Starsze pokolenia aktorów wielkiej 
miary dbały przedewszystkiem o wy­
szkolenie swych następców, młodsze 
zaś wychodzą z innego założenia, a 
mianowicie otaczają się najchętniej 
miernotami, aby tym spoobem więcej 
uwydatnić własna wartość. Stwarza 
to warunki życiowe niesłychanie trud­
ne- przerost ilości trup zmniejsza 
zróżniczkowanie w  skali wartości i w 
rezultacie przyczynia się do pogorsze­
nia sytuacji materjalnej, zniechęcając 
już i tak nieliczne grono bywalców 
teatralnych.

Łatwo zrozumieć, że w takich ■■ 
warunkach nie może być mowy o za­
stosowaniu się do nowoczesnych wy­
magań w dziedzinie wystawiania 
sztuk z punktu widzenia dekoracyj 
scenicznych i t. p. Oszczędza się na 
wszystkiem, byle tylko koniec z koń 
ceni zwiazać. Sa trupy, rozporządza­
jące znaczniejszemi kapitałami, jak 
np. Tatjany Pawłowej (Rosjanki, od 
kilku lat stale grającej na scenach

włoskich), Darjusza NicodemTego 
(znanego zresztą komedjopisarza, au- 
loia kontedyj, grywanych z powodze­
niem i w Polsce), ale i te rzadko zdo­
bywają się na większy wysiłek, gdyż 
nakłady są znaczne, a ilość przedsta­
wień w poszczególnych, nawet najwię 
kszych centrach włoskich rzadko kie­
dy dochodzi do dziesięciu, przyczem 
nawet przy wypełnionej sali (co jest 
rządkiem zjawiskiem) niezavvsze moż 
na pokryć koszta, zwiazane z przed­
stawieniem.

Pomiędzy teatrem a szerokiemi 
masami publiczności wytworzyła się 
przedziwna przepaść: lud włoski, ma­
jący w swym charakterze wiele cech 
aktorskich (pominąwszy już zewnę­
trzne cechy ruchliwych masek ak to r­
skich, właściwe zwłaszcza południow 
com) wziął rozbrat z teatrem. Czyja 
w tem wina? Trudno odpowiedzieć na 
to pytanie. Być może. że repertuar 
współczesny nie odpowiada psych 
publiczności powojennej, a być może, 
że teatr sam w swej skomplikowane! 
całości w dobie obecnej bez odpowie 
dniej przemiany stanowi pewnego rod 
zajtt przeżytek, nad którym góruje ki­
nematograf, władczo rozpanoszonv j 
stanowiący doskonały ersatz teatru
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Kurier Gospodarczy Ziem Wschodnich PKO. udziela nożyczek
Pocztow a K asa O szczędności w dążeniu 

do ułatw ienia życia gosp odarczego  kraju 
udziela swoim Klijentom (uczestnikom  obro­
tu  oszczędnościow ego i czekow ego) poży­
czek lom oaraow ycn pod zastaw  papierów  
państw ow ych, komunalnych, hipotecznych 
oraz dyw idendow ych.

Przy tej operacji bankow ej P.K.O., jak 
zaw sze możliwie ogranicza konieczne for­
malności upraszczając je do tego stopnia, że 
ca la  tranzakcja  może być przez klijenta za­
łatw iona w drodze kuresp jndencji.

rządów-' projekt ustawy o popieraniu rów, poczynają z dniem 1 stycznia wojennych wszystkie prawie artykuły ’gdyżFj*es t to" no w - d o w ó d , O ^ s z a n u - ” 
budownictwa mieszkaniowego, uchwa 1931 rz. wzrastać w  stosunku 3 proc. znacznie przekroczyły równię złota, j^c sw ego klijema me zm ussa go do vysta- 
lony na zjeździe związku w dn. 23 kwartalnie, mianowicie aż do czasu, utrzymywanie komornego w dotychcza w ania w ogonku przed okienkiem —  ndw rot 
czerwca r D. aopóki komorne nie osiągnie 172 proc. sowej wysokości, t. j. w wysokości, .nie> dokłada starań , by mógt załatw ić in teres

Proiekt ten, który był przedmio- podstawowego komornego w rozumie- odpowiadającej G‘67 komornego przed 
tern całorocznych prac przygotowaw- niu ustawy o ochronie lokatorów. Po- wojennego, nie może być uważane za 
czvch, oparty jest na następujących datek domowo-czynszowy pobierany uzasadnione. (— ) 
zasadacn:

Projekt ustawy o popieraniu budownictwa mieszkaniowego
IzDa Przemysłowo-Handlowa w środki z przewidzianej w projekcie ma być w wysokości, odpowiadającej 

Warszawie, jako izba urzędująca podwyżki komornego. W  tym kierunku 80 proc. tej podwyżki 
Zw.ązku Izb Przemysłowo-Handlo- projekt stanowi, iż stawki komornego, Projekt wychodzi z założenia, iż 
wych Rzplstej Polskiej, przedstawiła ustalone w ustawie o ochronie lokato- obecnie, gdy w stosunku do cen przed

k m  .Mu
Ir- r  .   i

„  ' j  y - n u

bez opuszczenia sw ego w arsztatu  pracy. S.

Wrażenia Teatralne
Celem popierania prywatnego bu­

downictwa mieszkaniowego w mia­
stach, ośrodkach przemysłowych i gór 
l.iczych, miałaby być utworzona spe- 
cjama autonomiczna instytucja p. n. 
„Powszechny Zakład Budownictwa 
mieszkaniowego".

Głowna działalność P.Z.B M. pole­
gałaby na udzielaniu kredytów budo­
wlanych i współdziałaniu w organizo­
waniu budownictwa mieszkan.owego.

Działalność swą w zakresie popie­
rania budownictwa w poszczególnych 
miastach P.Z B.M. wykonywamy za 
pośrednictwem komitetów lokainych, 
złożonych w połowie z delegatów izb 
przemysłowo-handlowych, w połowie 
zaś z delegatów odnośnej gminy.

Czynności w kierunku techniczno- 
finansowym byłyby wykonywane przez 
P.Z B.M. za pośrednictwem istnieją­
cych instytucyj kredytowych, a prze- 
dcwszystkiem Banku Gospodarstwa 
Krajowego, działających na jego zle­
cenie.

Fundusze na cele, związane z dzia- 
nością P.Z.B.M., składają się we- 

eiug projektu przedewszystkiem z 
wpływów z podarku domowo-czynszo 
wego, z dotacyj Skarbu Państw a oraz 
z oprocentowania i spłaty udzielonych 
pozyczek.

Pożyczki długoterminowe byłyby 
udzielane przez P.Z.B.M. w postaci 
listów zastawnych oraz w postaci kre­
dytów, zabezpieczonych hipotecznie 
na drugiem miejscu zabudowywanych 
n.eruchomości.

Projekt zawiera postanowienie, ze 
wysokość pożyczek, udzielonych pizez 
P.Z.B.M., nie może ogółem przekra­
czać z rtgu ły  80 proc. wartości nieru­
chomości dłużnika, obliczonej według 
kosztów budowy z odliczeniem warto­
ści placu.

P.Z.B.M mógłby emitować listy 
zastawne, a także własne obligacje, 
gwarantowane przez Skaib Państwa. 
Pro.eKt przewiduje w szczególności 
nadzór Pansrwa nad operacjami finan

Tajemnicze bandy hjen licytacyjnych
„Para nie para" komedja w trzech ak- 
lacn Z. Kaweckiego w teatrze Polskim

w „Lutni"
Spóźnione to sprawozdanie napi­

sać należ}' nie ze względu na utwór 
Kaweckiego, należący do nie najlep- 

zych sztuk jego, ale z uwagi na grę

Przy tej sposobności stwierdzić też 
należy, że rok działalności zespołu Z61 
werowicza w Wilnie wykazał bardzo 
dodatnie wyniki pracy, zaznaczył się. 
dziś zwłaszcza wyraźnym rozwojem 
indywidualności artystycznej poszcze­
gólnych aktorów. Już dzisiaj bez pudła 
można określić świetne perspektywy

W WILNIE |AK W CHICAGO. —  BITWA POMIĘDZY KONKURENT AMI.—
KTO MOŻE KUPOWAĆ NA LICYTACJI. —  OŚWIADCZENIE PRZEBITE­

GO NOŻFM. "
Jak się okazuje krwawe zajścia jakie miały miejsce przedwczoraj kolo aktc| rów, stoJ3Ca na bardzo wysokim 

Ratusza na ulicy Wielkiej spowodowane zostały zatargiem, jaki wynikł po- P0ZI0rnie 
mięazy zawodowymi bywalcami licytacyj rak niestety licznycn w Wilnie.

Dowiadujemy się rzeczy ciekawych. Kilkunastu żydów utworzyło t. zw.
„terein" w celu skupywania co cenniejszych przedmiotów z licytacyj. „Fe- 
retn" taki skierowań} Dyl oczywiście przeciwko „niezrzeszonym-1 kupcom, 
których w ren sposób na licytacji utracano.

0  istnieniu tego rodzaju „handlarzy" żerujących na nieszczęściu i nę­
dzy ludzkiej wiedzą wszyscy. Komornicy i lombardy nie mogą się opędzić od 
tych natrętów. Noszą te hjenv licytacyjne pfzy sobie gęsto zaprsany notes, „zw oju” taleniu 7  dobrej1''prTylzłości
z ounotowamamt dn. licytacyi. Mogą tez on. me dopuście Jo licytacji, bo jesli , cenicJznei w.ckszości członków te go 
zdecyuują ze licytowany zasługuje na względy (to znaczy wszedł z nimi w z ){u tgal ajne, 
porozumienie i dał odstępne) żaden „szanuiący" się „handlarz" nie ośmieli Ffo CQ )kaz^j nam pp Niwińska, 
iię ».os kupie z zakazanych rzeczy. . . . Eychlerówna, Małyniczówna, Szurszew

Zajście na ul. Wielkiej było spowodowane właśnie wyłamaniem się z ska Wasilewski Kreczmar Żurowski 
po dyrektyw bandy kilku osóo, które obrały sobie finansistów i rozpoczęły j ’m w ostatniej' sztuce Kaweckiego 
'„handel" na własną rękę, nie zwracając uwagi na pogrozki jakie posypały mużc być s taw iane jako wzór poziomu 
sie po. .ch aoresem. artystycznego w każdym teatrze stołe-

1 rzedwczoraj wieczorem obie bandy spotkały się przypadkowo na uli- C7n Dotyczy to stwierdzenie wszy- 
cy Szklanej i bez większych wstępów wszczęły między sobą walkę na pięści stk/  _ wykonawców bez wyjątku — 
a następnie na noże Rezultat natalji jest znany: dwóch ciężko rannych paało i awet w epizodycznych polach..
na pooojowisKU, z których jeden jiniei a w szpitalu. Ten poziom wy konania jest w

Dostateczną charakterystyką bandy będzie oświadczenie Bobrowskiego znaczriej mierz:e zasługą samych arty

i  m K *
m ' '

Dawniej w Bernardynce słuchało się ptasząt. 
Obecnie radjo czyni nieznośny hałas.

który powiedział policji, że wyda winnego jedynie w  tym wypadku, jeśli bę­
dzie wiedział, że umrze, w pr/ećiwnym razie zaraz po wyjściu ze szpitala 
grozi mu niechybna śmierć z rąk towarzyszy zdemaskowanego zbója.

K R O I K
CZWARTEK

4  Dziś
Ruzalji P. 

ju tro  
t  Wawrzyńca

W  szczególności m iasto musi sporządzić spi

stów. Kawecki bowiem tylko ułaTwil 
im stworzenie żywych ludzi —  sani 
nie dając zbytnio rumieńców życia po­
staciom swojej komedj.

Znać na niej cechy pośpiesznej ro­
bo. ty: kilka udanych_dowcipć'W, parę 
wyszukanych i mało prawdopodob­
nych sytuacyj, parę obserwacyj psy­
chologicznych —  i komedja go tow a1 
Utartym zwyczajem polskim jest ti 
niezły pierwszy akt, drugi już kuleje,

Program pobytu Min. Rolnictwa
w Wilnie

Dnia 4. u, 1930 r. u o d z . 3.00 — Przyjazd do W ilna i pow itanie p. m inictra na dw ór 
cu. 9.30 —  Zwiedzanie Spółdzielni Lniarskiej w Bezdanach lO.UO —  Z w n-jzam t Koia 
G ospodyń W ic-skich w B ezdanach (przedszkole, w zorow e ogródki kw iatow e i w a­
rzyw ne, w yroby koszykarskie i oólkr p ropagandy upraw y w ikliny). 11.00 —  Zwiedza­
nie szkoły rolniczej w  Anrowilu. 12.00 —  Prezentacja w Urzędzie W ojewódzkim nrzed- 
niKÓw W ydziatu Rolnictwa i W eterynarji oraz w ładz W ileńskiego 1 -w a  Org i K. Roln.

O kręgow ego T -w a O i KR i orgar.izaryj pokrew nych. 14.30 —  Przejazd do Bieniakoń 
po drodze zw iedzanie lokalu W T( ł i Kb i p rezen tacja  pracow ników  or:./ zwiedzanie 
konkursu w yehow u prosiąt w  M Solecznikach. 16.30 — Zwiedzanie Stacji D ośw iadczal­
nej w Biem okoniach 17.15 —  Przejazd  do W ielkich Solecznik, I7,4u —  Zwiedzanie maj. 
W Solecznik!, 20 00 — Konferencja r ilmcza z W il. T -w em  O i KR

D nia 5. 9. 7.30 —  W yjazd do Trok przez L andw arów  i pow rót do W ilna li.O J—  
Zw iedzanie we wsi Skajsiery  kursów' m łodz, upraw y buraków , kapusty  i cebuli. 12.45— 
Zwiedzanie w  W oronie mleczarni, kolka rolniczego, jm nktu czyszczenia nasion i przegląd 
żrebiąi po „D rahancie11. i 4.00 —  Gościna u p. D uinejkow ej, prezeski kółka rolniczego w  
m. Gicrwiary. 15.30 — Zwiedzanie gospodarstw  przykładow ych (Józef Maćko — Nowo- 
sitje . Bron. Jadziew icz G elunv) i8 3; — Zw iedzanie w  Kobylniku k ilk a  rolniczego, 
mlei zarm zoiornicy jajezarskiej, kolka kontroli obór, Kasy Stefczyka, Kółka G ospodyń 
W iejskich 19.00 —  Przejazd do Schroniska nad jeziorem  Ńarocz. 19.30 —  O TO  i KR i 
konferencja rolnicza.

Dnia 6. 9. 7.30 —  Przejazd do G łębokitgc i zw iedzanie pola lniarsh.ego w  Berez- 
wcczu. 12.00 —  Przejazd do Parafjanow a, po drodze prezen tacja  w ładz kółka rolniczego, 
mleczarni i „Rolnika1 w  D okszycach oraz zw iedzanie gospodarstw a - Grudzińskiej; 
i4.00 —  P oby t w Parafjanow ie i zwied. anie i hlew ni i obory tvpow  niejacow ych 1*5.00 

— Przejazd do M ołoceczna koleją. 18.00 — Prezen tacja  OTO i KR. 19.15 —  O djazd z 
M olodeczna przez W ilno do W arszaw y.

Konferencja rolnicza w W. Solecznikach
W. słońca o godz. 4 m. 51 

Z. słońca o godz. 6 m. 19

Spostrzeżenia żaklauu Meteorolog]! 
w Wflnk

U S B .

z dnia 3. IX. 1930 r. 
soweini P.Z.B M., tak, iżby nie mogły Ciśnienie średnie w mm. 758 
one stać w sprzeczności z ogólną poli- Temperatura średnia -1- 13

Temperatura najwyższa -1-17 
Temperatura najniższa -1- 7 
Opad w milimetrach: —

Wiatr j 
przeważający I

Północny

Tendencja barom etryczna: spadek, nast. wzrost Cl ^ z n y c h  numerów, 
U w a g i :  półpochm urtio

sy w yborców  i w yszukać odpow iednie loka Tzeci Się iwie b e /  a k c ji  
le dla komisyj obw odow ych i okręgow ej: t r z n e g o  n u r tu  p s y c h o lo g ic z n e g o  —  i

Ponadio  należy ustalić pokrycie w ydat- k o m e d ja  s ię  s to p n io w o  ro z ła z i w  b u d o -  
kow za spisy loKale, urna, djety dla tych ,

W P « * f  tieści podralowuje tu 
i ówdzie błyskający dowcip, łatwość

-  G azony ni ul. W ielkiej. W obec ukon- wyw0| ania śmiechu —  widać, że Ka-
g f f i  - c k i  o d  rę k i m a c h n , !  a z k ic  k tó r y  s ię
w y przystąpił do urządzenia dw óch gazonow  u k a z a ł  n ie w y k o ń c z o n y  n a  s c e n ie .  A 
na tej ulicy, koło skw erku pod R atuszem  i s z k o d a .  Kaweckiego bowiem stać na 
tuż przy cerkiew ce za gm achem  pocztow ym . (.0 jC w , otJ Zastępca.

— R ejestracja dorożek sam ochodow ych.
M agistrat zarządził re jestrację  w szystkich 
dorożek sam ochodow ych w celu przeprow a
dzenia dorocznej lustracji takow ych. Reje- rysunków , robó t ręcznych, śpiew u i ćwiczeń 
strać ja  i orzegląd rozpocznie się 6 bm. i po- cielesnych. T aksa za egzam in nadzw ycza j- 
trw a  do 13 włącznie. Codziennie stanie do nv z zakresu 7-klasow ei szkoły pow szech- 
przeglądu 25 sam ochodów  w edług kolejnoś- nej w ynosi 20 zł

MIEJSKA

ROŻNE.
— Potrzebne są m ieszkania dla p rzy b y ­

w ających na T arg i. M ag istra t Qjfevstąoił do —  W ycieczka dziennikarzy nie-
sperządzenia ew idencji m ieszkań dla gości m ieckich 'p r z y b y w a  ao Wilna. D z is ia j
p rzybyw ających na zwiedzenie 11 T argów  r . , v a r te k  n  o n d z in ie  8 -e i  r a n o  n r w -  _ Północnych. U stalona została tak sa  za po- M J  v\ a rteK  O g o a / i n i e  O ej r a .io  pr .}

tyka rinansowo-kredytową Państwa.
Głownem źródłem dochodów P.Z 

B M., któreby stanowiły kapitał, prze­
znaczony na udzielanie kredytów, jak 
również tworzyły środki, niezbedne na 
pokrycie różnicy pomiędzy oprocento­
waniem, pobieranem przez P.Z.B.M. 
od swych dłużników, a odsetkami, pła- 
couemi wierzycielom P Z B M., byłby 
jak to już wyżej zaznaczono, podatek 
domowo-czvnszow'y.

' ,  iatvk domow o-czynszowy °Pła- i ^ ju m ^ a g ^ t r ^ ^ m a w i^ o ^ c m e ^ l im c ą -  koje które mog; być odnajmowane nrzez będzie warszawskim ponągici, dc Wił 
caiioy właściciele aomow, wzgięame wykonanie obowiązków włożonych na właścicieli mieszkań za pośrednictwem biura na wycieczka kilkunastu literatów l 
ich użytkownicy, uzyskując niezbędne gminy przez ustawy o ordynacji wyborczej, kwaterunkowego. Zgłoszenia o wolnych dziennikarzy z południowych Niemiec. 
^ pokojach należy ki;rować do biura mieszka- 7 .AhriXAlUi Wilnie- nrzez ledenmowego, mieszczącego się w ogrodzie Ber- - 'a; ’a,vl3 0111 W i l n i e  przez jeuen

nardyńskim. Cenę lokali oznaczono od 7 do OZień, zas pobyt wycieczki W Polsce 
3 zł. zależnie od kategorji, jiOT rwa do 13 września oprócz zwiedze

PR^r\ I*M>IHvA ^ O ł F r r i M A  n>a stolicy obejmie Gdynię, Pozcar,  
PKALA I OPIŁKA SPOŁECZNA Kraków i Zakopane. Wycieczka zwie-

—  S trajk  kraw ców  skończył się. Zatarg dzała we środę W arszawę i podejmo- 
krawrów - chałupników z pracodawcami, wana była przez tamtejszy Pen - Club 
właścicielami sklepów z ubraniem został zb Wilnie literaci i dziennikarze nie-
kwidowany. . , , . , , . .

Krawcy uzyskali podwyżkę zarobków od lllie' CY będą goscmi tutejszego Zwią- 
5 do 25 proc., zalegnie od zarobków. zku Zawodowego Literatów Polskich i

Sy tndykatu Dziennikarzy wileńskich.. 
SZKOLNA Przybywających do Wilna litera-

— W yjazd kura to ra  szkół. Kurator Okrę tów 1 ilzienn-karzy 2 Badenii podejmo- 
gu Szkolnego Wileńskiego p. Stefan Pogu- wai-' będą dzisiaj w czwartek o godzi 
rzeiski wyjechał na kilka dni w sprawach nie 8-cj wieczorem herbatką, Związek 
służbowych do Warszawy. Zawmdowy Literatów Polskich i Svn-

— D okształcanie nauczycieli. Kuratorjum dykat Dziennikarzy Wileńskich. Her-

W dniu dzisiejszym o godzinie 19 
udbędzie się w maj. Wielkie Soltczriki 
pana. Karola W agnera Prezesa Wileń­
skiego Towarzystwa Organizacyi Kó­
łek Rolniczych w obecności pana Mini­
stra Rolnictwa Leona Janta - Połczyn 
skiego konferencja rolnicza, na której 
zostaną wygłoszone dwa refeiaty: Pre 
zesa T-wa, Pana Karola W agnera 
„Postulaty gospodarcze rolnictwa VT- 
ieńszczyzny" oraz dyrektora T -w a p. 
Czesława Makowskiego na temat „Pra 
ce Wileńskiego Towarzystwa Organ.- 
zacyj i Kółek Rolniczych nad podnie­

sieniem stanu rolnictwa Wilenszczy- 
zny“.

W  konferencji powyższej oprócz 
Pana Ministra Rolnictwa wezmą udział 
wice wojewoda p Stetan Kirtiklis, dy­
rektor Departamentu Min. Rolnictwa 
p. Stefan Królikowski, Naczelnik wy­
działu Rolnictwa i Weterynarji p. Wa- 
sław  Szaniawski, Zarząd Wil. 7owr. Or 
gan. i Kół. Roln., Prezesi Okręgowych 
Towarzysz tw oraz przedstawiciele or­
ganizacji współpracujących z rolnict­
wem,

Sprawa Trybusiewiczs ui Sądzie a pelacyjnym

KTO
NABYWASZCZĘDZĄ TEN 

P o d r ę c z n i k i  S z k o l n e

W JEDNEM ŻRODLEI

K s i ę g a r n i a  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o
WILNO, LIL. ZAMKOWA 22. TEL 6-Ó0 *  : —

z a o p a t r z o n ą  je s t  w  K sią ż k i s z k o ln e  d o  W S Z y s t K f t ł l  
z a k ła d ó w  n a u k o w y c h .  D la  w v g o d y  p u b l ic z n o ś c i  p r o w a d z i  
s ię  ta k ż e  d z ia ł  p o d r ę c z n ik ó w  używanych i u s k u te c z n ia  
s ię  Z n i  i r ę  ty c h ż e  n a  n o w e  n a  w a r u n k a c h  d o g o d n y c h .  

D o s ta w a  d o  d o m u  n a  z le c e n ie  t e l e ło n i c z n e  z a  p o b r a n ie m .

 — ■ ---------

W dniu 14 b m. znajdzie się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego w Wil­
nie sensacyjna sprawa Trybusiewicza, 
skazanego w I-ej instancji w Sądzie 
Okręgowym w Nowogródku na 5 lat 
ciężkiego więzienia za zabójstwo w 
lesie horodziłowskim pod Nowogród­
kiem b. zastępcy inspektora szkolnego 
na pow nowogródzki Stadnika, doko­
nane w czerwcu 1928 roku. Jako oskar 
życie) z ramienia Sądu Okręgowego w 
Nowogródku wystąpi wdcepiokurator 
Bartoszewicz.

Obrona ma podobno powołać świad

kćw, którzy mają dowieść, że główmy 
świadek zeznawał fałszywie, inspiro­
wany odpowiednio przez pewne koła.

Sprawa ta budzi o l b r z y m i e  zainte­
resowanie. szczególnie w kołach nau­
czycielskich, którego przytłaczająca 
większość jesl przekonana, że Trybu- 
siewicz Stadnika me zabił.

Rzeczą Sądu Apelacyjnego w Wil­
nie będzie wyjaśniać, czy Tiydusie- 
wicz rzeczywiście na tle zazdrości o 
żonę zabił b. zastępcę inspektora Stad 
inka.

Okręgu Szkolnego Wileńskiego podaje do batka odbedzie się w siedzibie Zwiąż-
Wiadomości, ŻP WvWfaHv na xx;v7«i*/VTn Lrłirc;0 , T , r , r \ . , t » *
m ni^irA oicń ;.26 n + 'J'yzszym kursw  k u  L i te r a tó w  p r z y  u l. O s tr o b ra m s k ie i9 .nauczycielskim  (grupa m etodyczno - peda- • ,: ■ . . . •
gogiczna) w  Wilnie rozpoczyna się 8 w rześ a  u ro z m a ic o n a  b ę d z ie  p ro d u k c ja m i a r  
nia $ 3 0  r., zaś na państw ow ym  t-ursie na- ty s ty c z n e rn i.  C z ło n k o w n e  o b y d w u  \v y -  
ucz_ycie,skim onia 15 w rzes ..a 1930 roku m ie n io n y c h  o r g a n iz a c y i  o ro s z e n i  sa  o 
(W ilno, W. Pohulanka nr. 23). j a k  n a j l ic z n ie js z e  p r z y b y c ie .

d la  s z e r s z y c h  w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a ,  n c  p r z e z  r z ą d , —  ta k  z w a n e „ C a r r o  d i —  Szkoła pow szechna Nr. 42 i przea —  W ęgiel nie podrożeje, Mimo starań
je ż e li  m e  w p r o s t  ju ż  W id o w isk o , p e ł -  l e s p i " ,  z ło ż o n e  z  d o b ry c h  e le m e n tó w  9Zk°1e E. i ocht, czynne od kilku lar przy hurtow nik tów  w ładze zdecydow ały _ nie

r  r  . b l t b t i a 7 1 l i r b  r  WPlPrn nr7Tt fil n n h e r - t u o h l J  r ł n n u ó o i ó  A f \  7U7tr7lzi o p n  W ę g l a  W  d f i t s l l l  b O

:ie przez kopalnie 
poza ustalonem i w  

od 4 la t p rzygotow uje porozum ieniu z władzami 
i l in i ^ n r .  n 7 T i/rA in m  „o  rrirr7 n+vf'7_ tH iu p h  077^717117107  T rn n if  to  m o lo  uo dalszej nauki w  szkołach średnich Gon.ięcie więc tych rabatów ' nie może

ł-  i espi złożone z dobrych elementów =,ZKOle ro e rn , ezynne Od kliku lar przy jnrrtowaLk ow w iadze zdeej 
i r - a i a r p  o r Pln rn z n o w s z e r h n ip n ia  gihitiazjum F. W elera przy ul. D ąbrow skie- dopuścić dc twyżki cen węjmające na velu rozp ecnnieme g 0 g w Wilnie, informuje rodziców, iż zaję- wiem chodzi tu o cofnięce

2-  te a t r u  w  m ie js c o w o ś c ia c h  m e p o s ia d a -  cm rozpoczęty się o godz. 9 w  dnm 3 w rze- rabatów  dodatkow ych poz;
ne dla samego siebie.

Zresztą np. odnowa życia włoskie­
go po części zrealizowana przez Mus- jących warunków niezbędnych dla sma Dzieci w wieku
so!ini‘ego, a zakrojona na gigantycz- stałych przedstawień. Trupy te mają ?'!■ id° , ej naJJ^ w szkołach sredruh

• i . , ‘ t u  « i j  ■. » i i . « ogólnokształcących. Szczególny nacisk kła- sic uuuil ud uciiitc vTYgici.
na skalę i sięgająca d o  n a jg łę b s z y c h  do dyspozycji s a m o c h o d y  odpowied- ą^ie się na wychowanie fizyczne i este tycz- —  Egzaminy rzemieślnicze. Do dnia 15
zakątków pozornie mało skomohko- nio urządzone i łatwo przetwarzane na ne frebliczki . higjenistka p row adzą gry ru - grudnia m ajstrow ie rzem ieślniczy winni zło
wanei Psyche włoskiej nie znalazła scenę. Dotąd wystawiają  one jedyni' l-*1 'w e- śpiew, gim nćs1vkę rytm iezną uraz 'żyć Odpowiednie egzam iny nez których tra - 
d.itąd swego odźwierciadlenia ani w dzieła Gabrjela d‘ Annunzio. y o T a n c e la U a ' 1 ° i T  Cą praw “  ' ą ^ z a ą ia  term inatórijw
literaturze Opisowej, an. v teatrałnej . . , . K b K k t g o  i t ™  W ^  10 “  1 (U' d n S T ż f h m  Z
Jest t( dowodem oewnego wyjałowię- Reasumując sytuację, należy zwr _  programu szkoły pow rjnku k 'iwaryjskim  sprzedaż : li ytaojf wy-
nia albo też braku perspektywy w n c  uwagę na fakt, ze istnieje ba.dzo szpch„ej  ̂ B y  brakow anych koni w ojskow ych z oddziałów
stosunku do wydarzeń znamienny ferment i dąznosc do możh nistra w yznai rel.giinych i ośw iecenia pu- fe'arnizonu wileńskiego.

Nie można" nominać milczeniem w ie radykalnej odnowy teatru: naia-  blioznego z dnia 31 marca 1926 r. Nr. 1 — Surowe ukname szoftra Uładze ad-
iiairo7maits7vrh y-uM iłków  /m ie r z ą .  formy tego fermentu przejawia' egzam iny nadzw yczajne z zakresu m itnptracyjne ukarały areszten  bezw zględ-uajrozmi uszycn wysiłków, zmierza . . j  ,& . . program u 7-klasow ei szkoły pów szeclm ei uym na przeciąg szesnu  tygodni szofera Ja-
jących ku odnalezieniu sposobu odk Sl? jedynie ja k u  błądzenie w sm d ciem odbędą się 8 w rześnia b. r. w Ickalti "publicz- na Szuksztelło, Św ierkow a nr. 2 za prowa-

iększych centrach półwy k'rml'" t ^ewiera w SODie już00"bowiązkowy wiek^zkoFńy ("l4'lat)Tnie wany Przez niego śmiertelny wypadek. Nic
spu. Dotąd nie dały one nic pozytyw- zainclkl odnowy to tez i obecny for- uczęszczały do szkoły powsżei hnej lub jej zalęśme od kąty Starostwo wystosi wało 
nego ujawniły iednak kilka talentów ment włosk’ w  dziedzinie teatru może całkowicie nie ukończyły. wniosek do. Wij Urzędu Wojewódzkiego o
dobrze się z.ioowiadającycn. Odnie- ™  Ciekaw, rezultaty, narazie jedntó Zezwolenia na  składanie tego egzam i- ® 7t n ^ j S ^ ZtL yc S S ®  ^  PT°~

—  powtarzamy — nic leszcze rne zwia nu udziela Inspektorat szkolny. Do podania W J 'zen,e Pojazoow  m cznycn
zapowiadającycn. 

dawna przejawiła się tendencja do na­
wrotu do klasycyzmu po przez w id o w i słuje, że proces ten wszedł w fazę ki- 7y zaiaczyć: metryką urodzi'nl^'świadVctwo
ska. odbywające się pod gołem nie- 1 o wania się, poprzedzającą dojście moralności, krotki, w łasnoręcznie nanisany —
bem przeważnie w dawnych amfiteat- ce û - " ł i
rach greckich i rzymskich, jak np. w 
Syrakuzach, w Fiesole, w Wicencji,w 
Weronie. Obok tego zasługują na 
\ zmiankę wędrowne trupy, popiera-

TEATR I MUZYKA

Leonard Kocłemstó

T eatr Miejski w  „Lurni11. Dziś grana 
życiorys, ostatnie św iadectw o szkolne, foto- będzie w  dalszym ciągu doskonała kom edja 
grafję, stw ierdzającą m żsam ośc osoby o ile francuska Yerneuilla „M oja panna m am a", 
nie m ożna tożsam ość osoby stw ierdzić w posiadajaca wiele humoru, sentym entu i 
inny sposób. w erw y.

Jeżeli kandydat przekroczył 18 lat ży- —  Przedstaw ienie popularne w  „Lutni", 
cia winien tów nież w  podaniu zaznaczyć, T ea tr miejski w „Lutni" rozpoczyna nieha- 

czy pragnie być zwolnionym od egzam inu zw em  cykl popularnych przedstaw ień po ce­

nach najniższych, dla najszerszych w arstw  
społeczeńsiw a. P ierw sze tego rodzaiu w ido­
w isko odbędzie się w  niedzielę nadchodzą­
cą 7 b. m. o godz. 4-ej po poi. W ystaw io­
ne zostaną dw ie kom edje polskie „M arcow y 
kaw aler" Blizińskiego i „M ajster i czelad­
nik1 Korzeniowskiego.

Ze względu na bardzo niskie ceny bi­
letów , jak również na w artościow e utw ory 
literatu ry  ojczystej, w idow iska popularne 
bezw atpienia cieszyc się bedą w .eiki-m  po­
wodzeniem . B ilety ' :uz nabyw ać m ożna w 
kasie tea tru  „L utnia '1 codziennie od 11-ej do 
9-ej bez przerw ;'. Ceny m iejsc oc 30 gr.

—  U tw arcie sezonu zim ow ego w Tea 
trach  Miejskich. P race przygotow aw cze 
zw iązane otw arciem  s< zonu zim ow ego w 
Team ach M iejskich Z M S.P — w rałej pełni.

W  tea trze  „L utnia" sezon zaóiauguruje 
w piątek 12 b. m. polska kom edia RąiTkow- 
skiego „N aa polskiem m orzem ".

W  tea tr  z. na Pohulance otw arcie sezo­
nu nastąpi w  sobutę 13-go b m. v  -tu- 
sciow ą sztuką J. Blizińskiego „Rozbitki" 
Obie sztuki ukażą się w  oryginalnerr i pu- 
inyslnw'em opracow aniu reżyserskiem  dyr. 
A Zelw erow icza.

—  Z Chóru „Echo". W  niedzielę dnia 
7 w rześnia r. b. zespół chóru „Echo" w y­
jeżdża na specjalne zaproszenie do Postaw , 
gdzie odbędzie się koncert. Celem w ytrw ale  
i dzielnie pracującej drużyny śpiew aczej 
pod dyrekcją sw ego w ytraw nego  dyrygenta 
prof. W1 Kalinowskiego je s t pobudź, nie lu 
du kresow ego do um iłow ania pieśni polskiej. 
Inicjatyw a chóru „E cho" znalazła życzliwy 
oddźw ięk i poparcie ze strony  postaw skiego 
społeczeństw a. Jun.

CO GRAJĄ W KINACH?
Kino m iejskie —  Sim ba
Hollywood -  K obieta bez serca
W anda — D am a kam eljow a.
Św iatow id —  K rólow a w łóczęgów .
Heljos —  Dzieje m ałżeńskie.

WYPADKI I KRADZIEŻE

KSIĘGARNIA

KAZkMIERZĄ RUTSKIEGO
Wileńska 38. Telef. 941.

(patrz ogłoszenie .S łow o” N? 200-201) 
poleca s ię  ła sk aw y m  w zg lęd om  

S< Pub lic; noSci. —3

Dr. mfcd. A. BOROWSKI
(choroby wev nętrzne) w zn o w i! p rzy ­
jęc ia  od godz. 3-ej m. 30 du 5-ej. 

M,ckiewicza 62. Tel. 15-11. -ę

Dr. med. L. ŁUKOWSKI
(choroby dzieci) p o w '6 c lł.

Zawarna 2. Tel. 592. —1

—  Kradzież row eru. W  dn. 2 bm Kruka 
wski Jan zam. w e w si K rzyżówka, gm. ru- 
dorrińskiej hawil w W ilnie i po; ostawii 
sw ój row er przea domem nr. 24 przy ul 
Końskiej, sam  zas poszedł do zegarm istrza 
G dy puw racal zauważył, że ikiś nieznany 
esobnik zabrał jego row er i odjechał. Ri - 
w er posiadał num er rei 727, w artość row e­
ru poszkodow any oblicza na 310 zł.

-  W ypadki sam ochodow e. W  an. 2 bm 
Butkiewicz lan. Dzielna Nr. 13 przejeżdża­
jąc row erem  ul. Mickiewicza przed domem 
nr 4 został najechany przez taksów kę ni 
re j, 38236. skutkiem  czego dozna) potłucze 
ni? ciała. Rower został połamam . Straty 
poszkodow any oblicza na 400 zł. Nazwiska 
szofera narazie nieustalone.

W tvm sam vm  dniu szofer taksów ki nr. 
rej 14185 boczny 14 Szatkiewicz Jan, ui 
W ileńska nr. 24 przejeżdżając ulicą O stro­
bram ską w  kierunku dw orca osobow ego po­
rą  u ł  skr Jtem  sam och >du przech odzącą 

Kulhicką W alentynę lat 21, zan  Drzy ul. Br 
liny, nr. 3. Kulbicka doznała lekkiego uszko­
dzenia ciała.

— W ypadki w  ciągu Jo b ’’. Od 2 bm. g. —  Utoniecie, Utonął w  czasie kąpieli 
9 do 3 bm. zanotow ano ogółem w ypadków  Jakubow icz K onstanty, mieszkaniec wsi |a - 
51, w tern kradzieży 2, ophstw a 23, przekro- siuń, gm. Żukojnie. 
czeń adhrn istracy jnych  17.
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ROCZNE KURSY WYCHOWANIA 
PkZEDSZKOLNEGG DLA MA­

TURZYSTÓW
Nowości Wydawnicze g i e ł d a  w a r s z a w s k a .

—  „M ówią w ieki“ . Do św ietnych, za­
rów no przez sfery szkolne, jak i przez w szy 
stkie pow ażne pism a w itanych gorąco pod­
ręczników  nauki języka polskiego w  szko- 

, . , . łach średnich Juljusza Balickiego i Stani-
.e ,1 - sław a M aykow skiego przybyw a nowy, na pokole- {V k | p / t >>MÓW?ą WKyk]J  p Q k ra ju ' Lat

Dziecinnych, Będziem PolaKami i Miej Ser­
ce, odpow iadających najniższem u stopniowi 
nauki, jes i now y tom przejściem na stopień 
w yzszy. Łącznie z przygotow yw anym  obec­
nie podręcznikiem  na V ki. p. r. Między daw  

Młodszemi Laiy,

Szkoła średnia daje w ykształcenie o- 
g jln e , un iw ersytet — specjalne, kształcąc 
nłodzież w różnych zaw odach, 

na  zaś w ychow ania przyszłego 
ma w okresie wieku przedszkolnego jest 
do iąd  u nas zupełnie zaniedbaną. O dczu­
w a się brak szkoły dla m aturzystek , któ­
re z nakładem  niedużej ilości czasu 
m ogiyby zapoznać się z m etodą w ycho­
w ania dzieci w wieku przedszkolnym .
Mniej oy w ów czas
nianych przez miode m atki J ta z  w ycho lTtrystycz^nych“* u tw orów " 'r to ż o n T

z dnia 3. 9. 193 r 

W a l u t y  i d e w i z y :

B tlg ja  124,58 —  124,89 —  124,27 G dańsk 
173,48 —  173,91 —  173,05. Holandja 359,10
— 360,00 —  358,20. Londyn 43,748 i pół — 
43,49 —  43,28 Nowy York 8,603 —  8,923
— S,883. Paryż .35,05'i poł —  35,14 —  34,97. 
P raga 26,44 — 26,50 —  26,38. Nowy York 
kabel 3,913 —  8,933 —  8,893. Szw ajcarja 
173,26 - 173,66 -  172,87 W iedeń 125,95
—  126,26 —  125,t>4. W łochy 46,68 — 46,80
— 46,56. Berlin w obrotach pry w. 212,72bvło błędów  popel- " eml a  M lodszeml La^  iest to  i^ g d y b yy ,. . 0*vQOW P°Pef barw na, częścią z naukow ych, częścią z  be-

m atki cfraz w ycho- ietrystycżnych  utw orów  złożona historja
w awczynte, n iepouada jące  cdpow ieJm ej kujtu ry św iatow ej i polskiej, p row adząca z
w iedzy w rozw ijaniu i kształceniu urny- kolej na s top jeń najw yższy t. j. do nauki li-
słu dziuń w w ieku od la t 3  7. te ra tu ry  ojczystej, której trzy  podięczniki

Pru :a w yehow aw cza jes t n adzw ^ .za j n ,ają  opracow ać Juljusz Balicki i Stanisław  — 59,50. b proc konw ersyjna 55,50. 8 proc
.dzięczna, k tor i bezw zględnie przyda się MaykowsKi wspólnie z zaproszonym  do L-Ż. BOK i BR obi. BUK 94, te sam e 7

każdej kobiecie cz; tez jako rzyszłej w y- w spó;d,:iałania profesorem  Juliuszem Kleine- Proc- 83,25. 4,5 proc. ziemskie 57. 8 proc.
^how aw czym  w łasnych azieci, lub tez jako rfcm p jecza> jaką 0j acza w szystkie już opra ^w arszaw skie 75,05 —  75,15. 8 proc. Czę-

cow yw ane i w  przygotow aniu dopiero bę- Śtochowy 6 i. 8 proc. Kalisza 66,75. 8 proc.

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :

5 juoc. prem iow a pożyczka dolarow a 59

kierowniczce przedszkola.
Biorąc pow yższe pod uw agę w naj- ^  te |-ąztci| Zakład N arodow i i i T Ć £ o &  Lodzi 70,25. 

zostanie w W linie ot oL.,/.n „ł,, :----------  ._ i____ j ____bliższym czasie
w arty  Roczny Kurs W ychow ania 
szkolnego, na który będą p rz , jm owane 
wyłączińe m aturzystki, gdyż m ając na 
w zględzie ogólny poziom sluchacztk , czas 
trw ania  kursu będzie bardzo . krótki, po­
nieważ dane zostaną przedm iot; tylko 
fachowe, z wyłączeniem  ogólnokształcących 
. . ,w ,„ , c h  w p ,„g ram ach  S e m in a * * . Ocl
roncrsk ich . - - *

W nauczaniu dążąc do całkow itego 
opanow ania przez słuchaczkę techniki pro­
w adzenia przedszkola, najw ięcej czasu bę­
dzie pośw ięcono przedm iotom  p iak tycz- 
nym.

G rupa przedm iotów  teoretycznych da 
naukow e podstaw y zajęciom praktycznym  
oraz, w m iarę możności, pogiębi życie 
duchow e przyszłych w ychow aw czyń nuo- 
dzieży, podniesie ich poziom ideow y oraz 
rezw .m e poczucie odpow iedzialności, ze 
zrozum ieniem jednocześnie przez przyszłe 
matki —  w ychow aw czynie doniosłości za­
dania, danego im do spernienia przez spo­
łeczeństw o

M etoda nauczania przedm iotów  p e a a g j 
gicznych oęazie poiegara w  m iarę mo­
żności na połączeniu w ykłaau z pokazem . 
— W ykład udziela niezbędnych w iado­
mości teoretycznych, pokaz zas przed­
staw ia najlepszy sposob w ykonania da­
nej czynności. 1 en sposob

p r . a_ sk.ch, stwierdzi! i a /  jeszcze ustalony daw no 
sąd o tej isłużonej instytucji w ydaw niczej. 
M ówią wieki, w ydane prześlicznie pod ste­
rem artystycznym  prof. S tanisław a M atusia- 
ka pcjaw i się w najbliższych dnia na pół­
kach księgarskich ku wielkiej raaości naj­
bliżej zainteresow anych t. j. uczniów, zw ią­
zanych najlepszem i wspomnieniami z ao-

_ M ay­
kow skiego.

CZW ARTEK, DNIA 4 WRZEŚNIA 1930 r 
11.58 Sygnał czasu.

1 2.05 — 12 30 M uzyka z  p ły t gram ofonc-
13.00 K om unikat meteorologiczny.
17.15 —  17.20 Program  dzienny.
15.50 —  16.15: T r . W arszaw y. O dczyt

turyst. kraj. „Piękno W ilna" —  wygi. d. 
E. Remer.

17.20 —  17 35 K om unikat Ligi Samorz. 
Gosp.

17.35 - 16.00 T ransm . z- W arszaw y. Od­
czyt (W śród  książek^ i koncert.

19.00 —  19.25 A udycja dla dzieci. Poga­
dankę przyrodniczą w ygł Irena Łubiakow - 
ska

19.25 —  19.50 Pogadankę radjotechnicz 
w ykładania me ną wygł. Alfred Daną

17.15 
17.20 
17.3.5 
18.00 

sza wy.
19.00

kom edja

17.20 Program  dzienny.
17.35 Kum. L O PP‘u.
18.00 Ciotka Albinowa mówi.
19.00 Transm  koncertu z W ar-

tylko przem aw ia do umysłu ale jedno­
cześnie pobudza pamięć w zrokow a i 
urucham ia cały ap a ra t w rażeniow y, celem 
jaknajm ocniejszego utrw alenia podanych 
w iadom ości.

Czynnikiem bardzo w ażnym  częścio­
wo umożliw iającym  tę m etodę będzie 
„Przedszkole W zorow e“ zaopatrzone we 
wszelkie pom oce naukow e, niezbędne dla 
kształcenia umysłu dzieci w  w ieku przed­
szkolnym.

Ze w zględu na to, że pedagogika ści­
śle w iąże się z higjeną, jak  również, 
że prztdew szystk iem  od kobiety jako 
c-d kierowniczki życia rodzinnego zależą 
sifv i zdrow ie społeczeństw a, oprócz przed 
m iotow pedagogicznych, higjenie zostaje 
pośw ięcono sporo czasu. P rogram  higjeny 
zaznajom i z poszczególnem i czynnikami 
zdrow ia, uw zględniając w szystko co 
w zm acnia lub podkopuje sity organizm u.

Z higjeną dziecka zaznajom i się ucze- 
nice w zakładach opieki nad dzieckiem.
Znajomość chem icznego składu żywności, 
jej w artości energetycznej oraz znajom ość 
zapotrzebow ania organizm u ludzkiego, na­
byta na lekcjach higjeny —  zostanie u- 
trw aloną praktycznie w cuchm djetetycz- 
nej — prow adzonej ściśle w edług w y­
m agań naukow ych.

Po  przesłuchaniu w ykładów  teoretycz­
nych, odbyciu w ym aganej praktyk i w 
przedszkolu, w  zakładach opiekuńczych LALKI Z PRZED DW UDZIESTU W IEKÓW  
nac dzieckiem oraz po złożeniu przepiso- p rzy budow ie dom ów  w pobliżu Teb, w 
w ych egzam inów  w obec Komisji Egzam ina- Grecji używ ane są gruzy, pochodzące ze 
cyjnej, słuchaczki o trzym ają św iadectw a starożytni go m iasta greckiego, 
upraw niające do prow adzenia przedszkola T’ " - —

Inform acje są udzielane w Sekretarja-

w
19.25 A udycja w esoła „K aprys" 
1 akcie A. M ussefa  w wyk.. 

ZDRW. Reżyseria W. Malinowskiego.
19 25 —  19.50 ,Skrzypka pocztow a nr. 

121 Listy rad josłu thaczow  omówi W . Hu­
lewicz dvr. prog. PRW .

19.50 '— 20.UO Progr. na sobotę i rozm. 
20.0U —  23.00 T  z W arszaw y. Pras 

dzień. radj. koncert (dyryguje W . Berdja- 
jew ) i kom unikaty.

ZB ŚWIATA

cie Kursów przy ul. Mickiewicza Nr. 22 
in. 5.

Codziennie w  godz 4 — 6.

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACF Z DO< 
MU DZIECIĄTKA JEZUS!

Przy sposobności tej odkryto ruiny do­
mu, niezmiernie ciekaw ego pod względem  
archeologicznym , zaw ierał bowiem pokój 
dla dzieci. W pokoju tym znaleziono prze­
śliczne lalki, a także statuetki m arm urow e, 
przypom inające słynne statuetki z Tanagry.

Jak przypuszczają, dom ten, jak  wiele 
innych, spalony został w  336 la t przed nar. 
Chr., przez w ojska A leksandra W ielkiego, 
gdv w ładca ten chciał zmusić G recję do 
udziału w  pochodzie sw ym  na Azję i pusz­
cza! z dymem m iasta oporne.

Bank 
:c 36.

A k c j e :
Polski 167,75. — 

L ilpop 25,50
167,50 Często-

• -  -  -  ^  -

r . !

RAD JO W I L E Ń S K I E

10.50 — 20.00 P rogram  na piątek i roz­
maitości.

20.00 —  22.00 T r. z W arszaw y Pras. 
dzień. radi. koncert i słuchowisko z K ra k o ­
wa.

22.00 —  0.15 T ransm . z W arszaw y Re- 
w ja z tea tru  „A nanas" p.t. „Pani się ubiera".

PIĄTEK, DNIA 5 M'RZEŚNIA.
11.58 Sygnał czasu.
12.05 —  12.35 M uzyka z płyt gram ofo­

nowych
13.00 Kom m eteorolog

Uczącym się  polecam ma- 
terjały szkolne, rysunkowe i kre­
ślarskie w wielkim wyborze.

P. P. U rzędnikom  należą- 
| cym do kół urzędniczycn na Raty. |

S zkołom  i sk lep o m  Bra- 
I tn ie j Pom ocy na dogodnych wa-| 
j mnkach z odpowiednim rabatem.]

W. BORKOWSKI
W iLfJO , M ick iew icza 5 te l. 372. 

F I L I A :  S-to J a ń s k a l ,  t e l .371.

-Ł_

, -  _  -  —  —
D yplom ow ana nauczycielka 

m uzyki
z długoletnią praktyką w Polsce i za­
granicą, posiadająca uzupełniające stu- 
dja teoretyczne w konserwatorjum  wie- 
deńskiem, poszukuje lekcyj. Łaskawe 
oferty pioszę kierować pod adresem: 
ul. Kalwaryjska l m .  11 Wy Hartu.lg.

*N a  sezon szkolny £
czapeczki, berety, fartuszki Lf̂ j 

1J] pończochy, trykoty, pantofle Jfi 
gimnastyczne i t. p.

■B l 
&  
£  
*  
Bi

K I N O
M I E J S K I E
Sa La  m ie js k a

oL Ostrobramska 3.

Od dnia 3 do 7 września 1930 roku włącznie będą wyświetlane filmy:

„ S I M B  A “
W ieki film, peien sensacji i emocji, z krainy dzikich zwierząt. Aktów 10. Twór czteroletniej w ytężonej pracy, 
pełnej przygód i rnebezpieczeństw  awoch największych i najśmielszych podróżników świata M arcyuc i O sy John- 
so h n . Nad program. „ B o h a te ro w ie  w ęza  1 p o m p y“  — komedja w 3 aKtach. Kasa czynna od godz. 5 m 3C 

Początek seansów od godz. 3-ej. Nastęony program: .TAJEMNICA STAREGO RODU*

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teair

„H E L I O S"

D Z I S! Od godz. 4.15 do 6-tj ceny: B. Ikon 60 gr., Parter 1 zł. Przebój dźwiękowy. Arcydzieło o naj- 
aktualniejszem j | T | 71 J * T O ń c l f I B  Wspaniały, wzruszający dramat miłości z życii współczesn.

temacie 1 # £ I C J C  j r \ I Ę  kobiet. Rozflirtowana mężatka Sali E ile rs , uwodziciel Nor­
m an K e rry . Panna, poszukująca przygód—T h e lm a  To od . Rzecz rozegr, się w eleganckim świecie Paryża, wytw. 
dancingi, orkiestra hawajska. Nad program. Rewelacyjny dodatek dźwiękowy i Tygodnik Filmowy. Osi. seans o 10.15”

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

Od godz. 4-ej do 6-ej ceny zniżone: PART ER i zł., BALKON 80 gr. Dziś premjera! Film  d 2w ię ko w y  Śp iew -M u^ yka . 
K f l R I P T A  P P 7  WLpaniały. wzruszający dc rez dramat obyczajowo-erotyczny. W ro lach  
l » U L  I Ł  1 M  L . Ł 1 .  głównych bohaterowie arcytilmu .Łódź podwodna Mi 44*, w yrafinow a­
na uw odzicieka DORUTi* R E V IE R  oraz szlachetny, rycerski JA CK  H O LT. Początek seansów o g. 4-cj, ust. 10.30.

Polskie Kino
. W A N D A *

Wielko 30 Tel. 14-81

D Z I Ś !  W ie lk i Śp iew ny film ! Zupełnie nowe wydanie! Wszechświatowej sławy arcydzieło A. Dumasa p. t 
. A  U 4  I r f K I M r r  I f t U / A  (Królów, półświatka). V  irząsającc łragedja-opera. W rolach głównjCh: 

I I  I ł H I  I Ł L J u  W H  znakomita KOR IA  1A LM A D G E i siuprocentow y mężczyzna R O La KD  
G IL B E R T . Nad program: ZBRO D N IA  BARONA W EJSLN B A CH A , dramat. W roi. gł. M ieczysraw  Cybulsk i

i Jana  D alm en.

S lii
lub sublokatorów

NA PIĘĆ POKOI W DOMU PRZY UL. MICKIEWICZA 4 . 

Wiadomość Zamkowa 2. Adm. „Słowa" od 9

P o k 6 j z wygodami, 
słoneczny, może być 
z utrzymaniem Ban­
kowa 2 -6. —0

2 pokoje
lo  wynajęcia. 
Jasińskiego 10 
2—6 ppoł.

POTRZEBNA d o b i  a 
s ł u ż ą c a  da wszyst­
kiego, do małej rodzi- 

Jakóba ny. Zgłaszać się z dob- 
23 od remi refei encjamLZwie- 

—O dyn iec , Fabryczna 4 m . 
 2 Nowicka. —1

PIANINA i FORTEPJANY
światowe] sławy Pleyel, Bechstem etc., taicoż 
Arnold Fibigier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju orzez 
najwybitniejszycn fachowców na Pow. W ysta­

wie w 1929 i.
W I L N O ,  

ul. Niemiecka 3, m 6.
CENY FABRYCZNE.

K. Dąbrowska
SPRZEDA? i WYNAJĘCIE.

Kwiaty dendron

Potrzebna młodr lub 
w śiednim  w itku oso­
ba do rocznego dziecka 
Pożądana znajomość 
szycia. Dowiedzieć się 
Zamkowa 22 m. 1 od 

—0

A K U S Z E R K A
ŚMIAŁOWSKA .

oraz O abinet Kosmc- P 1 3 1 1 1 1 1 0  
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, łupież,

i fikusy do sprzedania In YERNAT T-wa W.O. 
tanio. Dzielna 30. —0 .Przyszłość* dla ucz-
---------------------------------niów szkół śreanicn,
Do sp rze a a n ia  fo rte-rozpoczął zapisy nowo- 
pian .Beckera*. Ul. wstępujących.^ Ul. Za- 
Poznańska Ns 1 m. 4.
Oglądać od 11—6 p.p.

rzeczna 5-a—2. —5

Miihl-
bacha

| £ T f t  n ie rnoże być 
D I  U  osobiście u
mnie, niech napisze 
imię, nazwisko, dokła- 

do s p r z e d a n i a ,  dną datę urodzenia i 
brodawki, ku 'zajki, wy- Mostowa 5 m. 4. Oglą- Prz&śle to wraz z foio-
padanie włosów. Mic- dać od 4 5.
kiewicza 46  1_

P rzy jm u je m y  b ezp łatn ie  zgłoszenia 
wolnych mieszkań dla bardzo poważ­
nych reflektantów. Ajencja .pOLKRES* 

Wilno, Królewska 3, tel. 17-80. —0

Prosim y sią przekonać
że wełny, jedwabie, flanele oraz mater- 
jały pościelowe, bieliźniane żyrardow­
skie, kołdry watowe, koce pluszowe 
sprzedaje najtaniej | cs
GŁOWIŃSKI — WILEŃSKA 27.

GABINET
R acjo n aln e] K o sm e ­

tyk i Leczn icze j.
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4.
kobiecąUrodą

Pizyjmę
u c z e n i c e

na mieszkanie z utrzy­
maniem, opieka zapew-

grafją i 2 złotemi W il­
no, W ileń sk a  6 m . 7

- T — — —  Astrolog WASILEWSKI
sprzedaje się a 0trZyma szczegółowa

dom  d te w m an y  an a lizę  charakteru .
Horodelska 15, 7 .nie-szczęśliw e liczby, rze- 
szkaniowy z nlacem teiną poradę. Załącza- 
i sadem. Dowiedzieć sic jącemu odbitki dłoni 
ul. Jagiellońska 1 m. 4 przepowiadam przysz- 
od 3 do 5, Koziow- łość za dopłatę 3 zł. 
ska. -3 _ i

konserwu- " io" a: Uniwersytecka
odświe- L Swiętorzecka.

W ę g i e l

poleca firma

0. KAUICZ
ZAMKOWA 8.

C e n y  n a j n i ż s z e .

Ą\

i #  

*

Szkota  :ańcr , P. BOROWSKIEGO
u! Trocka N° 2. Dnia 7-go września
r. b. o godz. 7-ej wiecz otwarcie sezo­
nu na rok 1630 -31. U w a g a 1 Życzą­
cy tańczyć według na nowszej mody, 
pow inien się uczyć tylko w C hi’7eśc.- 
jańskiej szkole P. BoroWokiego. Zapisy 
codziennie od g. 10 do 12 i od 4 do b 
wieczór. — 1

STEN O G R a FJI listow­
nie jaKtiajdokladmej wy 
uczamy. .S te n o g ra r ,

górnośląski opałewy i miesięcznik wychodzi. 
—U kowalski, koks, drzewo .Stenografja Parlamen-

---------------------------  szczapowe i rąbane, tarna*—udoskonalona.
DW*3 n o K O j P  Dosiawa niezwłoczna w Dziewięć wydawnictw. 

* * zamkniętych wozach. Insty tu t Stenogiaficzny.
D.-H. Warszawa, Krucza 26.

je, doskonali 
ża, usuwa jej seazy 
i braki. M a s a ż  
twarzy i ciała (panie).
Sztuczne opalenie ce- do wynajęcia z dużym 
ry. W ypadanie włosów balkonem-werandą, bez 
i łupież. Najnowsze mebli, po cenie dekre- 
zdobycze Kosmetyki ra towej. ze wszystkiemi

cjonalnej. w ygodam i— od zaraz. S ty c z m °w a  3 tel. 1817
Codziennie od g. 10—8. Adres: Bankowa (od

W, Z. P. 43. Makowej) d. 1 m. 14 ~  ' —
oglądać można cały G O N T Y

„Wiiopał11

' dzień. —0

I I I

i A O A | C I E
we wszystkich aptekach i 
składacn aptecznych znanego 

środka od odcisków

Prow. A. PAKA
■ I

B SSrw i i r z ę s y  w yn a ję c .a  od z a -LLOYD. ul. Kijowska
,,___ , „ raz, pokoi lub dwa z -----------------------------

 , , . % wygodami, dla solidne-
=  ^  przyciemnia h e n n ą  g 0 samotnego, czyli 

i reguluje. M aąuillage. bezdzietnej rodziny.
Gabinet g s  » •  /> Moniuszki Ns 19 m. 3 

K osm etyki g  y f i  i i i  f i  na Zwierzyńcu. —0 
Leczniczej
J, l i r y n i e w i c z o w e j .  
ul. W IELKA 18 m.9.

gubioną książkę 
wojskową, wydaną 

. s p r z e d a j e  POLSKI przez P.K.U. Świę- 
ciany na imię A ntonie­
go Gabrewicza, zam. 
w maj. Międzyrzecz 
gm. L tonpol pow. Bra- 
slawskiego, unieważnia 
się —0

2 pokoje
_ . , . . .  do wynajęcia. Mickie-Przyj. wg .  1 0 - l i 4 - 7  wiczaJ 62 m. 8. . _ą

W. Z. P. Ms 26,

KAM IEN ICĘ
3-pięirow ą z oficy­
ną o 16 mieszka­
niach 'i wygodami, 
placu 500 sąż. kw. 
sprzedamy za 14.000 

dolarów.
Dom H.-K. .Z achę­
ta*., Mickiewicza 1, 

tel. 9-05. 0
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*  WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

Prokurator wstał i wyciągając 
wskazujący palec, oznajmił uroczyście:

— Pan sam sie przyznał!
—  Do czego?
—  Do tego, że ukrywa się pan 

pod przybrauem nazwiskiem...
—  Jak pan sobie chce. Może nan 

jeżeli o to chodzi, spisać protokuł i po­
sadzić mnie do więzienia; gwiżdżę na 
to!

—  Corabe!
—  Czy pan pozwoli?
Nieznajomy, który dotąd milczał,

rzucił to pytanie. Blady z gniewu, pro­
kurator machnął tylko r ę k ą :

—  Niech pan sam spróbuje prze­
konać tego uparciucna. Ja kapitulu­
ję...

Wzruszył ramionami i zagłębił się 
(a raczej udawał, Ze się zajał) w czy­
taniu jakichś papierów.

Nieznajomy wyciągnął długie no- 
wat, zrzucił jakiś niewidzialny pyłek 
z rękawa i przyglądając się swym wy­
polerowanym paznogciom, rzekł nie­
dbale-

—  Drogi przyjacielu, pan się na­
zywa Florestyn Fortiolis, urodził sie 
pan w  Barcelonett. Stop! Zamarł, jak 
pies myśliwski, świdrując oczami swą 
zdobycz.

W'uj Corabe przyjął ten cios obo­
jętnie. Spokojnem spojrzeniem obrzu­
cił trzewiki z białemi getrami, pasia­
ste spodnie, starannie wyprasou-aną 
marynarkę i głowę nieznajomego z 
gładko uczesanemi i napomadowanemi 
włosami Ani ogolona twarz, ani kan­
ciasta figura me mogły mu n;c przy­
pomnieć. Nieznajomy uśmiechnął się, 
pokazując złote zęby.

— Może pan rie  szukać: pan mnie

nie zna i nigdy nie widział. A jednak 
wiem wszystko o panu.

—  Hm! —  mruknął z j>cwątpiewa- 
mem wuj Corabe

—  Nic dziwnego. Nikt mnie nie 
zna. Ale ja wszystko wiem, wszystko 
słyszę i widzę. Pan pozwoli, że się 
przedstawię: Archibald Overluc, de­
tektyw, dyrektor „Międzynarodowego 
Biura detektywów". Załatwiamy wszy 
stkie dyskretne sprawy, informacje, 
siedzenie, poszukiwania, małżeństwa, 
rozwody, spadki. Agencje i przedsta­
wicielstwa mamy wszędzie, jesteśmy 
znani z tego, że nie mieliśmy żadnych 
niepowodzeń. Dyrektor sam osobiście 
wszystkiem kieruje, a moją zasadą 
jest: „Nic Drzedemną się nie ukryje, 
nic mi się nie wyśliinie!"

— Ach! —  z drwiącem zdziwie­
niem sapnął włóczęga. —  Nawet trzeź 
wy człowiek nie potrafi tego wymó­
wić!

—  Teraz pan wie, z kim ma Po­
czynienia, —  zakończył poważnie Ar­
chibald Overluc. —  Czy pa"n przyznaje 
że nazwisko pana bizmi tak, jak powie 
działem?

Wuj Corabe mrugał czas jakiś oczy 
ma i zapytał ostrożnie:

—  Przedfcwszystkiem, czego pan 
chce od tego Florestyna-v jak tam pan 
jego nazwał?

— Chcemy jego dobra, panie pro­
kuratorze, czy nie mówię prawdy?

—  Tak, oczekuje go szczęście nie­
oczekiwane i niezasłużone, —  wtrą­
cił surowo prokurator.

Ale wuj Corabe był starym wró­
blem:

— Znamy sie na takich zapowie­
dziach1 —  ocłpowiedział z wyrazem 
powątpiewania na twarzy. —  Nie da­
lej, jak przed rokiem mFałem taki w ;, 
padek: było to przy granicy belgij­
skiej. Podjeżdża do mnie jakiś typ i 
muwi: „Musi wam być zimno przyja­

cielu" a zima była mroźna, a ja mia­
łem tylko stary, wytarty płaszcz na 
plecach. Nieznajomy rzuca mi futro 
i mówi: Włóżcie to będzie wam
ciepło; futro jest na grubej 
L- wacie. Odnieście je potem pod ta­
kim to adresem, a ja dam wam wza- 
inian porządne palto". I, nie czekając 
mojego podziękowania, uderzył konia 
i pognał do miasta. Ot, myślę, dobry 
porządny człowiek, pożałował włóczę­
gę. Oglądam futro, jakoś za baidzo 
grube, wsunąłem palce pod podszew­
kę... a potem pełno tytoniu! Jak tylko 
zdążyłem rzucić futro pod płot, a tu 
żandarmi „Słuchajcie —  mówią czy 
nie widzieliście takiego człowieka w 
grubern futrze?" Ledwie, ledwie odcze 
piłem się od nich. A dobrodziej okazał 
się kontrabandzistąIOd teco czasu ja 
się boje ludzi, którzy mnie życzą szczę 
ścia.

Prokurator zmieszał się niespodzia
Prokurator wmieszał się niespo­

dzianie:
—  Czy dał pan znać o tern w ko­

morze celnej?
—  Historja milczy o teni — odpo­

wiedział z godnością wuj Corabe.
Archibald Overluc, nie słuchając 

go, podniósł się nagle i rzucił ostre py 
tanie:

—  Czy przyznaje pan, że właści­
we nazwisko jego brzmi Florestyn For 
tiolis? (

—  Nie!
—  A ja twierdzę to stanowczo i 

zaraz tego dowiodę.
Detektyw wyjął z kieszeni plikę pa 

pierów i zaglądając do drobnem pis­
mem zapisanych kart, zaczął:

—  Barcelonetta jest to małe mia­
steczko w Alpach. Ziemia pół roku jest 
pokryta śniegiem, górale są przedsię­
biorczy, ostrzy i kłótliwi... Tym, któ­
rzy muszą słuchać pana, nanie Corabe,

określenie to musi się wydać niezwyk­
le < ratnem.

—  Niech to pana nie peszy, słu­
cham, cóż dalej?

—  Mieszkańcy używają miejscowe 
go narzecza, ale uczą się w  szkołach: 
po francusku.Nie licząc „Amerykanów"
0 których jeszcze będzie mowa, miesz­
kańcy miasteczka chętnie wynaimują 
się na pastuchów, idą do służby gra­
nicznej, zajmują się drobnym handlem.

—  To też pana zadziwia? —  za­
drwił Corabe.

—  Zaraz, zaraz!
Archibald Overluc wyjął drugą 

kartkę:
—  Historja moja rozpoczęła się 

przed trzydziestoma laty, w kantonie 
:vv. P aw ła ..  (Przy tych słowach wuj 
Corabe drgnął mimuwoli) — Aha, to 
zaczyna pana interesować! Rodzina, 
składajaca się *. matki Felicji Fortiolis
1 dwóch synów, ojciec nauczyciel gim 
nazjalny umarł przed kilku laty Star­
szy syn, Cyprjan, miał 27 lat, młodszy 
I lorestyn, 24 lata. Starszy zajnowmi 
się drobnym handlem, był bardzo 
przedsiębiorczy i marzył o wyemigro­
waniu do Meksyku, gdzie chciał przy­
łączyć się do grupy swych ziomków 
„Amerykanów", handlujących galan- 
lerją. Młodszy brat pracował jdko na 
uczycieł w szkole miejskiej. Pozosta­
wił on tam niezatarte wspomnienia...

—  Złe, czy dobre?
— Lepiej nie zatrzymujmy się nad 

tern. Człowiek ten tak oryginalnie tłu­
maczył uczniom lekcje, że kierownik 
szkoły był zmuszony zwolnić go. Czy 
ma pan coś do zmienienia?

—  Nie! Słucham tej ciekawej hi- 
s tom  z wielkiem zainteresowaniem.

—  Posłuchaj oan, —  wmieszał 
się zniecierpliwiony pro K ura to r .  —  
Moglibyśmy zaoszczędzić dużo czasu, 
gdyby pan pozbawił nas konieczności 
wysłuchiwania tego wszystkiego, co

panu jest i tak doskonale wiadome.
Chciałbym wiedzieć, panie proku­

ratorze, jaki związek ma ta historja z 
moją osobą?

Prokuiator machnął ręka rozpacz­
liwie i skinął głową w stronę detekty­
wa:

—  Niech pan robi, co chce, a ja 
nie mam cierpliwości.

—  W  tym mniej więcej czasie 
umarła pani Fortiolis. Pozostawiła sy­
nom niewielki spadek, dzięki któremu 
starszy —  Cyprjan miał możność speł 
nienia swych marzeń, t. j. w jrjazdu do 
Meksyku. Przed wyjazdem rareczył 
się z ukochaną dziewczyną, która obie 
cała czekać na niego. Kiedy po trzech 
latach powrócił po nią, narzeczona 
zginęła, a prawie jednocześnie zginął 
z horyzontu Florestyn Fortiolis... Złe 
języki twierdziły, że dziewczyna z ża­
lu po starszym bracie, przehulała z 
młodszym należną mu część spadku. 
Inni jednak, którzy znali ich lepiej, mó 
wili, że on sam, bez pomocy, przehu­
lał swój spadek. Nie udało mi się bli­
żej wyjaśnić tego spornego punktu.Tak 
czy inaczej, spadek został zjedzony i 
młodszy brat opuścił rodzinne miasto, 
nie mówiąc nikomu, dokąd idzie. Od 
tego czasu nie słyszano już o nim.

Archibald Overluc mrugnął i dodał.
—  W Barcelonette nie słyszano, 

ale ja odszukałem nitkę,... całą nitkę, 
panie Corabe...Czy pan mmc T:;c!m?

Włóczęga zbudził się z zadbmv •
—  A ona... czy wiadomo, co się z 

nią stało? —  zapytał cicho.
—  Z kim?
—  Z tą dziewczyną, o której pan 

mówił.
—  Czy los jej interesuje pana?
Wuj Corabe niecierpliwym gestem

odrzucił ironiczne pytanie
— Czy wiadomo panu coś o niej?
—  Nic więcej prawie, jedynie to. 

że umarła.

—  A!... Umarła?
—  W  odaziale położniczym szpi­

tala miejskiego.
Głos włóczęgi drgnął-
—  W oddziale położniczym? Dla­

czego w położniczym?
—  Dlatego, rzecz jasna, że miała 

tam dziecko ,
—  Co?
Włóczęga wyprostował się, zbie- 

ając siły, by nie upaść ze wzruszenia. 
Prokurator zrozumiał iż nadeszła chwi 
la stanowcza. Wyciągnął rękę i krzyk­
nął:

—  To było pana dziecko, Plcre- 
stynie Fortiolis, przyznaj się pan!

—  Milczcie, ach, milczcie! —  krzy 
knął głucho zrozpaczony więzień, za­
ciskając rękami oczy. — Kiedy to by­
ło? —  zapytał po chwili.

—  Przed dwudziestu czterema la­
ty.

Cicho powtórzył cyfrę, przypomi­
nając sobie daty wśród chaosu swej 
przeszłości. Ramiona jego opadły, p o ­
starzał nagle, stracił siły.

— A... Czy nie wiadomo, co się 
stało z dzieckiem?

—  Nie. Ale w księgach szpital­
nych jest notatka, że dziecko zabrał 
ojciec.

Na twaizy Corabe malował się wy 
laz ulgi i zawodu jednocześnie.

—  A ha! Tak. . tak.,, tak... —  mru­
czał —  Trzeba było odrazu tak m ó­
wić- więc ona wiedziała, kto był oj­
cem i ojciec uznał dziecko za swoje. 
Więc wiadomo, kto był ojcem?

—  Nie, dziecko nosiło nazwisko 
matki.

Wuj Corabe zrobił wysiłek, by 2ro 
zumieć wszystko i zapanować nad so­
bą, ale ze wzruszeniem krzyknął nag­
le-

—  Jakto, nie wiadomo.cóż par za­
wraca głowę, że dziecko zabrał ojciec?
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